
Nr. 178. We Iwowie — Niedziela 28 Czerwca 1896. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi:

we Lwowie na p row incji zag ran icą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 ii. 50 et. 6 ii. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś  r e d n i o  w adm inistracji Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P, H. Bicbtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. “W  

D o n ies ie n ia  p ry w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, don .sie­
nią o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
seatów od wiersza

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we 
wie: Administraeya Gazety Narodowe,i. ul. Karo 
Lndwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne P a r is ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — fiudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes Wcllzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. W ollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler i  G. L. 
Daube & Co up .; w Warszawie: Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. -  Nadesłane za wiersz lub jego miejsee 30 ot.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et
—  Prywatna korespoudenoya 3 ct. od wyrasu. —  
karty korospondoneyjuo dla drobnych ogłeszeń 30 t

BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. Z E S e d -a ^ to r: D r. A LEK SA N D ER YOGEL. BIURA ADMINISTRACJI: ul. Karola Lndwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy.

Otrzymywać i wzmacniać wnlyw.
Lwów d. 27 ozerwca.

W um ieszczonym  p rzed  k ilk u  dn ia­
m i a rty k u le  p. t. „ C h ł o p s k i  r o z u m  
i r u o h  l u d o w y 11 (nr. 175 Gaz. N a ­
rodowej) rozpocząłem  szereg  uw ag o 
p rz ed m io ta ch , odnoszących się do 
spraw y ludow ej. Gdy zaś za parę dni 
zb iera się w R zeszow ie w alne zg ro ­
m adzenie T ow arzystw a Kółek ro ln i­
czych, jed n e j z najsiln ie jszy  :n u nas 
in sty tuoy j, pośw ięconych w edług  słów 
s ta tu tu  praoy nad  podniesieniem  „do­
broby tu , ośw iaty  i m oralności lu d u “, 
zajm ę się przedew szystk iem  T ow arzy­
stw em  Kółek rolniczych. Przypuszczam  
bowiem, iż z okazyi w alnego zgrom a­
dzen ia  każdy, k to  m a cośkolw iek do 
ozym enia z Kółkam i rolniozem i i w ie 
ooś o nich, m im ow oli zastanow ić się 
m usi nad  pytaniem , co należałoby 
p rzedsięw ziąć, by  tę  o lbrzym ią ja k  n" 
nasze stosunk i organizaoyę uozynić 
tern, ozem ona byó pow inna — ażeby 
ona w y tk n ię te  je j  s ta tu tem  piękne 
zadan ia  spełn ia ła  ss poży tk iem  d la lu ­
du, z poży tk iem  dla k ra ju  i z p o ży t­
kiem  dla spraw y narodow ej.

W początkach sw oich spotykało 
się T ow arzystw o Kółek ro ln iczych  z 
z pow szechną nieufnością. W łościanie 
w idzieli w  niem  za w iele m ięszania 
się „ p a n ó w s z l a c h t a  w przew ażnej 
ozęśoi n ie spodziew ała się niczego 
dobrego po tej B ch łopskieju organiza- 
oyi, in n i znów  lekcew ażyli to  stow a­
rzyszen ie  jak o  ohłopom ańską szopkę, 
pozbaw ioną p rak tycznego  gruntu  inn i 
w reszcie p a trz y li n a  rozw ój Kółek 
ro ln iczych  w p ro st n ieprzychy ln ie , w i­
dząc w nioh organizaoyę dem agogi­
czną.

Pomimo te j obojętności i n iep rzy - 
ohylnośoi z rozm aitych  s tro n  im  ob ja­
w ianej, K ółka ro lnicze m nożyły  się i 
oiągle się m nożą. W edług ogłoszonego 
w łaśnie najśw ieższego spraw ozdania 
za rządu  głów nego, m a ich byó p rze­
szło 1000, z zastępem  około 50 000 
członków . I  śm iało m ożna pow iedzieć, 
że o rgau iz-oya Kółek rolniczych obej­
m uje przew ażną część ś ,/iafclej szych 
w łościan, ja k  niem niej uakże znaczną 
bardzo ilość osobistości z innych  
w arstw  społecznych, zam iłow anych w 
patryo tycznej p racy  nad  ludem  i dla 
ludu. Sądzę przeto, iż w obecnej chw i­
li- g d y  sam odzielny ruoh  um ysłów  w 
pośród ludu w zm aga się coraz silniej, 
gdy nad to  p o w sta ją  rozm aite  s tro n ­
n ic tw a i n a  w łasną rękę działa jący  
agitatorow ie , k tó rzy  ru ch  lud  - wy sk-e- 
row ać u s iłu ją  n a  Bóg w ie jak ie  drogi 
p arty k u la rn e  — gotow a ju ż , zo rgan i­
zow ana i w rozw oju  zna jdu jąca  się 
in s ty tu o y a  ludow a, obejm ująca zastęp 
k ilkudziesięciu  tysięcy  ozlonkow z po­
śród in te lig en cy i w łościańskiej i in te- 
ligenoyi z innych stanów , żyjącej i 
działającej w pośród ludu — zasłu ­
g u je  na to, ażeby z n ią  liczono się 
pow ażnie.

N ieraz słyszałem  od osób, o dgry ­
w ających w yb itną  ro lą  w życiu na- 
szem  publioznem  zdanie, iż K ółka ro l­
n icze n ie spełn ia ją  pokładanych  w nich 
nadziei gdyż w padają jed n e  po dru 
gioh albo w senną bezczynność, m ają

b y t ty lko  pozorny, albo też, gdzie  
ruoh je s t  silniejszy, dostają się pod 
w pływ  dem agogicznych ag itatorów . 
P rzypuszczam , że tu  i ow dzie dzieje 
się tak  is to tn ie  — chociaż w  znacznie 
p r z e w a ż n e j  c z ę ś c i  w  Kółkach 
ro ln iczych  zna jdu ją  wyraz poparcie 
w szystk ie  sz la c h e tn e , p a try o ty c z n e , 
św iatłe, poczciw e i dodatn ie aspiracye, 
ja k ie  ty lko  budzą się pośród ludu. 
O rganizaoya T ow arzystw a je s t  p rze­
dziw nie obm yślaną w  ta k i sposób, iż 
pozostaw ia poszczególnym  kółkom  ini- 
cyatyw ę w w yborze środków  d zia ła ­
n ia i w szelaką swobodę — u ła tw ia jąc  
p rzy tem  znakom icie in te ligency i in ­
nych stanów  czynne w spółdziałanie 
pomocnicze.

K ierow nictw o ogólne ześrodkow uje 
się w  zarządzie głów nym , k tó ry  znów 
przez delegatów  i zarządy  pow iatow e 
w sp iera ruoh w  m asie Kółek lokal­
nych. Otóż jeżeli zarząd  g łów ny n ie 
m a ty le  siły  w sobie ażeby rzeczyw i­
ście ył w stan ie  w y b ie rać  w pływ  na 
oałą m asę Kółek to n ie m ożna się dzi­
wić, ż e  o n e  a l b o  u s y p i a j ą ,  
a l b o  s c h o d z ą  n a  d r o g i ,  n i e ­
z g o d n e  z i n t e n o y a m i  z a r z ą ­
d u  g ł ó w n e g o .

Inaczej byó n ie  może.
A naw et po trzeb a  przygo tow ać się 

n a  to, że w  m iarę n a tu ra ln eg o  rozro ­
stu  Kółek, coraz bardziej b ę d z .i  b ra ł 
g  5rę ruoh  odśrodkow y i lokalne w pły­
w y — n ie  zaw sze zdrow e, n ie  zaw sze 
raoyonalne, będą  w yp iera ły  w pływ  za­
rząd u  głów nego i jeg o  organów  na 
poszczególna Kółka.

B ezw zględni przeciw nicy  um ysło ­
wej em ancypacyi ludu, łudził się n a ­
dzieją, że tak ie  chłopom anskie w ym y­
sły, ja k  K ółka ro lnicze gdy nie będą 
doznaw ały poparcia ze s trony  kół rz ą ­
dzących — zm arnieją. Dziś je d n ak  po 
cz te rn astu  latach is tn ien ia  Kółka ro l­
n icze zanadto  siln ie  zakorzen iły  się, 
ażeby odm ow a subw encyi m ogła im 
zaszkodzić trw ale . Nie m ogą zaś oi 
panow ie czem  innem  oojaw ić swojej 
n iechęci do Kółek roln iczych , j a k  ty l­
ko uszczuplaniem  im zasiłków  p ien ięż ­
nych. Lecz ten  środek m ałoduszny j ńe 
m a innego sku tku , ja k  ty lko  ten , iż 
osłabia w łonie T ow arzystw a w pływ  i 
w łauzę zarządu  " głów nego i w n a tu - 
ralnem  następstw ie  o tw iera  szeroko 
w ro ta postronnym  wpływom  na Kółka 
ro lnicze. K ółka ro ln icze ju ż  dziś nie 
upadną żadną m iarą. Owszem, w za­
m ierzonej przym usow ej organizacyi 
zawodowej ro ln ików  zn a jd ą  tern sil­
n iejszą podnietę  i poparcie, a gdyoy 
naw et do tej o rganizacyi nie przyszło , 
ję d ą  rozw ija ły  się i bez poparcia  kół 
rządzących , u legając  nieobliczalnym  
w pływ om  postronnym  — i m ogą stać 
się po tężną fortecą dla w yw rotow a oh 
żyw iołów , k tó re  w y tężają  w szystk ie  
siły , ażeby tę  roz leg łą  organizE cyą lu ­
dow ą zdodyć dla siebie...

Cóż więo czyn ó?
Zdaje m i się, że na razie  n ie  cho­

dziłoby o nic w ięcej, ja k  ty lko  o na 
leży te  w zm ocnienie głów nego k iero ­
w nictw a insty t.icy i, a to  w dw ojaki 
sposób: n ajp ierw  w prow adzeniem  w 
skład  zarządu  sił now ych, zdolnych  do 
in icyatyw y i energ ii w działan iu , a 
pow tóre dostarczeniem  zarządow i T o­
w arzystw a obfitszych środków  m ate-

ryalnyoh, bez ozego u ływ  jeg o  na 
ta k  ogrom ną ilość Kółek lol dnych 
m usi słabnąć i zanikać.

Na porządku  dziennym  zapow ie­
dzianego na środę i czw artek  p rz y ­
szłego ty g o d n ia  w alnego zgrom adze­
n ia T ow arzystw a Kółek rolniczych, 
k tó re  w  tym  roku odbyć się m a w 
Rzeszowie, sto i w ybór 18 członków  
zarządu  głów nego.

Ta okoliczność nadaje  szczególną 
w a g ę  tegorocznem u zgrom adzeniu, 
gdyż nastręcza  sposobność do zasile­
n ia zarządu  głów nego potrzebnem i 
m u do zw iększających się ustaw icznie 
jego zadań siłam i.

Nie je s t  to  ju ż  w  m ocy w alnego 
zgrom adzenia — ale j e s t  obyw atelską 
pow innością innych  czynników , kie- 
ru jąoych  spraw am i krajow em i. One 
pow inne dostarczyć zarządow i g łó ­
w nem u T ow arzystw a Kółek ro ln i­
czych tak że  i funduszów , n iezbędnie 
potrzebnych  do system atycznego od­
działyw ania na  poszczególne Kółka 
rolnicze, ażeby u trzym ać i w zm acniać 
ten  w pływ  r z e c z y w i s t ą  u ż y ­
t e c z n o ś c i ą .

W tak ich  spraw ach „oszczędność" 
m oże zapraw dę drogo, bardzo  drogo 
kosztować...

Teofil Merunowicz.

I żvcia P o la t a  pod z;
P rzed  k ilku  dniam i odbyła się przed 

Izbą k arn ą  w B ytom iu na Górnym  
Ś lązku ro zp raw a rew izy jna  na zażale­
n ie p. Lew andow skiego, jako  prezesa 
Tow arzystw a przem ysłow ców  w K ato­
wicach, k tó ry  za to, iż odm awiał m iej­
scowej policyi udzielen ia  inform aoyj, 
jak ich  ta  m a praw o żądać od p o lity ­
cznych tow arzystw , skazany został 
p rzez  sąd ław ników  w K atow icach na 
100 m arek k ary  i ponoszenie kosztów .

Rzecz sam a w sobie n ie  w iele zna­
cząca, — procesów bow iem  tego  ro ­
dzaju  i zasądzeń n ie  b rak  na  G órnym  
Ślązku. C iekawa atoli z pow odu ze­
znań  św iadków  i um otyw ow ania wy 
roku  sądu bytom skiego.

Owoż św iad k o w ie : b u rm istrz  k a to ­
w icki Kosch i kom isarz polioyi Ludw ig 
u trzym yw ali, iż T ow arzystw o p rzem y­
słowców w Katow icach je s t  polity- 
oznem, a  na  dowód tego p rz j taczali, 
ze w tow arzystw ie  omawiano' rzeczy, 
k tó re  zosta ją  w „sprzeczności do p a ­
nującego narodu  i języ k a" . P rzew o­
dniczący  L ew andow ski i m ni członko­
wie kazali się p rzy  spisie ludności 
zapisać jak o  Polacy, chociaż nimi n ie 
są, ja k  p. Kosch. tw ierdzi. P. Kosob 
żałow ał, że to dopiero później zauw a­
żył i ju ż  n ie  m ógł zbadać, k tó rzy  
z członków  ośw iadczyli się p rzy  sp i­
sie ludności za polską narodow ością. 
L ew andow ski — opow iadał znow u ko­
m isarz policyi — pisze w pism ach do 
policyi zaw sze „Kafowioe" (zam iast 
„K attow itz"), „Z ając“ (zam iast „Za- 
jo n z “), „M oezygęba" (zam iast „M otschi- 
gem ba") i h ł  stosunki z Polakam i 
w Krakowie, Poznaniu , W rocław iu itd . 
Na końcu zeznał Kosob, że on sam  
n igdy na wyżej w ym ienionych  zeb ra­
niach n ie  był, n ie  zna języfca polskie­

go i w szystko, co tu  zeznał, w ie w y­
łącznie ty lko  z opow iadania swych 
urzędników . Kom isarz policyi L udw ig 
odw ołał się na ak ta  i zeznania, p rzy ­
znając, że nie zna on dobrze mowy 
„hooh-polnisch“, naw et nie mówi do­
t r z e  zw yczajną gw arą, więc m iał na 
posiedzeniach przybocznego po licyan ­
ta, o k tórym  sądzi, że zna polski j ę ­
zyk. Po św ietnej obronie ze s trony  
adw okata i oskarżonego, k tó ry  ośw iad­
czył, że tow arzystw o  przem ysłow ców  
w  K atow icach n ie  je s t  polityoznem  i 
że jed y n ą  zbrodnią jeg o  w oczach po- 
iicyi jest używ anie języ k a  polskiego 
p rzy  obradach, zaw yrokow ał sąd, że 
apelaoya została odrzuconą. A od rzu ­
cenie to  d y rek to r sądu Selle uzasa­
dniał t a k : Nie u lega w ątpliw ości, że 
tow arzystw o m a na oelu w ielkopol­
skie dążności i że zajm ow ało się sp ra­
w am i polityoznem i. Obchód 3. m aja 
je s t  czynem  politycznym . Tym czasem  
są tu ta j N iemcy i P rusacy, a n i e  P o ­
l a c y ,  więo czyn oskarżonego uw aża 
sąd za sp rzeciw ien ie się pow adze pra- 
»ya, oo pow inno być surowo karane. 
W końcu p. Selle żałow ał, że nie m o­
żna za to p rzekroczen ie p. Lew andow ­
skiego dotkliw iej ukarać.

A więo sąd bytom ski orzekł, że na 
g ó rnym  Ślązku n i e  m a  P o l a k ó w  
i epokow ym  tym  wyrokiem  rozw iał 
i un icestw ił d ługo letn ie  uprzedzenia , 
is tn ie jące  w praw dzie przeszło  od dzie­
sięciu wieków, zaw sze jed n ak  szko­
dliw e i n iebezpieczne. W jak im że  b łę­
dzie pozostaw ali dotychczas h isto rycy , 
filolodzy i etnografow ie, k tó rzy  z po­
żałow ania godnem  zaślepieniem , za li­
czali G órnoślązaków  do polskiej n a ro ­
dowości 1 — ja k iż  praw dziw ie sło­
w iański upór objaw iają sam i G órno­
ślązacy, k tó rzy  od la t tysiąca uw ażają 
się za Polaków  i nie zachw iali się 
w tern fałszyw em  m niem aniu pomimo 
licznych surow ych p rzestróg  prasy 
niem ieckiej i do tkliw ych upom nień 
w ładz m iejscow ych! Jeżeli w yrok są­
du bytom skiego n ie  o tw orzy  im  oczu, 
je że li nie p rzekona historyków , filolo­
gów i etnografów , będzie to tylko 
now ym  dowodem  rew olucyjnego ducha 

,Polaków i ich n iepopraw nego m arzy- 
cielstw a Ale m pnum entalne to o rze­
czenie m a doniosłość, w ychodzącą da­
leko po za g ran ice  jed n e j prow icyi. 
J e s t  to  wskazówka, w  ja k i  sposób tak  
zw ana kw estya polska pod zaborem  
prusk im  da się najprędzej i n a jp ro ­
ściej załatw ić. Jeżeli sąd bytom ski o- 
rzekł, że „nie m a Polaków ", n ie  is tn ie ­
j e  żadna p rzeszkoda do w ydania po­
dobnych wyroków w P oznaniu  i To­
ru n iu ;  wówczas zostan ie  stw ierdzonem  
w sposób urzędow y, że Polacy nie 
is tn ie ją  ani w W ielkopolsce, an i w 
P rusach zachodnich, a ludzi zaprze­
czających tem u niezb item u faktow i, 
m ożna będzie osadzić w w ięzieniach 
lub w ysyłać na w ygnanie, jak o  n a ru ­
szających pow agę w yroków  sądowych; 
zm ora polska opuści B ism arka, a w iel­
ka niem iecka o jczyzna odetchn ie spo­
kojnie.

W yrok b y to m sk i, za tw ierdza jący

tam tejszy , k tó ry  z urzędu p rzy słu ch i­
wał się obradom  tow arzystw a, a  w y­
rok  o p arty  je s t  przedew szystk iem  na 
jeg o  zeznan iach . Otóż d y g n ita rz  ten  
ośw iadczył z zadziw iającą otw artością, 
że polskiego jeży k a , w  k tó rym  toczy­
ły  się obrady, wcale n ie  rozum ie. Mi­
mo to jed n ak  z przenikliw ością, w ła­
ściw ą niem ieckiem u p lem ieniu , p o tra ­
fił oceni ; po lityczne znaczenie mow 
w ypow iedzianych. I  nic dziw nego. Ję ­
zyk polski je s t par excellence język iem  
rewolttćyjny m ; n ie  po trzeba zatem  go 
rozum ieć, aby w iedzieć, że w szystko, 
co się po polsku mówi, m a ch arak ter 
niebezpieczny i przew rotow y. — Pan 
b u rm istr w yszedł z tego zapacrzywa- 
nia, a sąd uznał j e  za zupełnie słu ­
szne. I I  y  a des juges a Berlin.

Nie trzeba jed n a  i  p rzypuszczać — 
pow iada Czas — aby w yrok był opar­
ty  na w łasnych  p rzypuszczeniach  i 
w ątpliw ych dom ysłach m iejscow ej ad­
m in is trac ji. P rzeciw nie w toku  ro z­
praw y w yszły  na jaw  okoliczności, 
zaznaczone następn ie  w m otyw ach są­
dowych, k tó re  burzycielską działalność 
skazanego tow arzystw a p rzedstaw iają  
w św ietle  n iezm iern ie  jaskraw em . Oto 
jeg o  członkow ie n iety lko  p isali swoje 
p ragerm ańsk ie nazw iska, ja k  „Zająou 
itp . polską o rto g ra fią , alo w  dodatku 
podczas spisu ludności zapisali się w 
kartach  spisowvoh jako  Polacy! R zad­
ka przew rotność i dziw na zatw adzia- 
łośś 1 Sąd, podnosząc ten  fak t, surowo 
grom i przestępców  i zaznacza z nac i­
skiem, że w ten  sposób ich ag itacye 
polityczne zostały  aż nadto  udow i- 
dnione. Mądry, g łęboki i spraw iedli­
w y wyrok. Uchylm y czoła przed  są­
dow nictw em  p rusk iem  i pow tórzm y 
z nam aszczeniem  : i \  y  a des juges a 
B e r lin !

C harak te ry sty czn y  ten  epizod z ży­
cia Polaków  pod zaborem  pruskim , 
budzi przedew szystkiem  g orzką iro ­
nię ale tak że  pow ażne zastanow ienie. 
R ozszalałe fale szow inistycznej ag ita - 
tacy i w Niem czech p rze lew ają  się ju ż  
z k o ry t b ism arkow skiej p rasy  do b iu r 
adm inistracyjnych , a stam tąd  docho­
dzą do trybunałów , k tó ry ch  zadaniem  
je s t  w ym ierzanie spraw iedliw ości. Po 
jęcie , że jaw n e  podaw anie się za Po­
laka je s t  zb rodn ią  przeciw ko m o n ar­
chii p rusk iej i całości Niemiec, w ym y­
śliła i spopularyzow ała w yłącznie szo­
w in isty czn a  p rasa ; — dziś przechodzi 
ono do w yroków  sądow ych, fałszując 
n iety lko  zasady ogólnej m oralności, 
ale naw et ustaw ow e przep isy . Rozpo­
czyna się system atyczna w alka urzę­
dowa z żyw iołom  po lst im, a podżega­
n ia b ism arkow skich dzienników  z n a j­
dują silne eoho tam , gdzie  b ezstro n ­
ność i sum ienność pow inny być naj- 
wyższem  praw em . Te to  w łasności a- 
g itacy i m ają cechę rew olucyjną i p rze­
wrotow ą, gdyż w prow adzają ferm ent 
nienaw iści do stosunków  społecznych, 
podkopują poczucie legalności i ro z­
szerzają przepaść, dzielącą dw ie naro­
dowości obok siebie m ieszkające. To­
lerow anie zaś tych  sm utnych  w ybry­
ków przez wh [ze sen tra lne robi je

orzeczenie sądu w K atow icach , w y- w spółw innem i i  dzia ła lnośc i, k tó ra
m ierzą karę  członkom  m iejscowego JeKs t n ie ty lko  szkod liw ą, ale naw et
tow arzystw a polskich przem ysłow ców , 2 0 z^ -
za „polityczne ag itacy e“. G łównym  ___ ______ _
świadkiem  dowodowym  był b u rm is trz !

Lwów d. 27 ozerwoa.
Bardzo szczupłe nadchodzą w iado­

mości o ruchu  robotniczym  z P e te rs­
bu rg a , k tó iy  n ie ty lko  zagranicą, ale 
i a rb itra ln e  rządow e sfery rosy jsk ie  w 
najw yższym  stopn iu  zajm uje, i po­
dobno unicestw ił o sta tn ią  soenę koro- 
nacyi carsk iej, t. j .  u roczysty  w jazd  
oarstw a do P etersburga, naznaczony 
p ierw o tn ie  w program ie n a  21 bm.

Do uniw ersalnych m edykam entów  
rząd u  rosy jsk iego  należy  p rzedew szyst­
kiem  „stłum ić 1„ je ś li pojaw i się ooś 
now ego, podejrzanego  lub zgoła n ie­
bezpiecznego, ozego rozum  ozynow ni- 
czy n ie pojm uje, albo dla wygody 
sw ojej, d la kieszeni swej pojąó n ieohce . 
Ju ż  wobec raskolniozych ruchów , to ­
czących n a  w ylo t „opokę R osyi“ t- j . 
lud  rosy jsk i, nie pomagano i n ie  pom a­
g a  do tąd  owo panaceum  — wobec te ra ­
źniejszego zaś ruchu  robotniczego n ie 
odważono się naw et w ym ów ić słow a 
„stłum ić", tern m niej w ięc o zastoso­
w aniu  tego  procederu  by ła  m owa, 
pom imo, że carow i w stęp  do P e te rs­
b u rg a  jak o ś utw orzyć wypadało I

D ziennik i niem ieckie — te  w łaśnie, 
k tó re  w P etersbu rgu  znakom itych  m a­
j ą  korespodentów , um iejących podpa­
try w ać  w szelkie ta jem nice rządow e — 
zachodzą w g ło w ę : czem  się to  dzie­
je , że tak  szczupłe co do tego  ruohu 
nadchodzą wiadom ości.

P rasa  rosy jska m ilczy zupełnie , 
zapew nie „po ukazu" cenzury , cho­
ciażby sądzić w ypadało, że w obeo fa­
k tu  tak  w ażnego i w ogóle w iadom e­
go, zakaz tak i by łby  niem ożliw ym . 
S tre jk  je s t  o lbrzym i, więo też  m ogły 
by ły  nadejść sążn iste  korespondecye 
do pism  zag ran icznych  — dlaczegóż 
n ie  nadchodzą? O stiożnie pow iada do­
n iesien ie  z d. 17 bm., że „w n iezam ie­
szkałych p rzez  ludność robo tn iczą 
dzieln ic0 oh w  ogóle n ie  w idaó tego 
ru o h u u — a  jed n ak  s tre jk  je s t  o lbrzy­
mi, a  naw et „ jak  fabrykanci p e te rs­
burscy  p o d a ją“ n ie  m niej j a k  176.000 
robotn ików  pracow ać p rzestało .

D zisiaj nadchodzą w a^ne w yjaśn ie­
nia, ni-j p ierw  oo do te j kolęsa.nej li­
czby. Do fabryk  zalicza się urzędow o 
zak łady  przem ysłow e, za trudn iające  
więcej n iż  dw udziestu  robo tn ików ; 
tak ich  zakładów  je s t  w P etersb u rg u  
około 400 z conajw ięoej 90.000 robo­
tn ików  obojga płci, licząc w to oraz 
10.000 robo tn ików  fab ryk  rządow ych. 
Dalej, b is to ry a  stre jków  w ykazuje 
w ogóle, że  jeszcze  n ie  było s tre jk u  
pow szechnego, jeneralnego , k tó ry b y  
obejm ow ał w szystk ich  robotników  pe­
wnego m iasta  fabrycznego. — S trejko- 
w ań  robo tn icy  pew nej fabryk i, naw et 
jed n ej lub  k ilk u  ga łęz i produkuyi, n i­
gdy  robo tn icy  w szystk :ob  fabryk .

A ju ż  zgoła tru d n o  o bezrobooiu 
pow szecbnem  m yśleć w tak iem  m ie­
ście, ja k  P e tersb u rg , k tó rego  p roduk- 
cya przem ysłow a n a jro zm aitsze  obej­
m uje gałęzie, k tór sgo robotn: oy pod 
w zględem  narodow ym  i w yznanionym  
tw orzą całą m o za ik ę , a  nad to  pod 
w zględem  w ykszta łcen ia technicznego  
i ogólnie um ysłow ego zosta ją  na  n a j ­
rozm aitszych  stopniach . Te odosabnia-
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

— Ach, p an i! p a n il  — zaw ołała  
irw sza, za nad to  w zruszona, by m o­
lo ją  dziw ić ran n e  to  spotkanie. — 
aaleźli go w łaśn ie ; n iosą gc ju ż  do 
im u 1 P an  W ellm  z D isley  F arm  po- 
rozyl swoje nosze n a  to... Znaleźli 
) w  pobliżu D isley w  lesie... Konne
> posłańca posłali ju ż  po in sp ek to ra . 
, ju z  jed z ie !... 'roszę ustąp ić  z drogi!

Odsunęły E dy tę  na  bok i w tej 
,mej chw ili przegalopow ał koło niob 
i źrebięciu  młodji jak iś  ro b o tn ik  z 
oouo zaczerw ienioną tw arzą.

— Kogo zn a leź li?  — zapy ta ła  
dyta. — Co to  się stałe ?

— W estałla, pan i! P rzestrze lili mu 
„w ę; i Charlie D ynes tak że  okro- 
aie je s t  zm asakrow any. D oktor mówi,
> trudno  ażeby w yszedł z tego. Aob 
ożel ach Boże! B iegniem y do księ- 
sa pastora , on, albo pan n a  Mary mu- 
;ą to  pow iedzieć wdowie. Żadna z 
is nie  może!

— I  k tóż  to  z ro b ił?  — zap y ta ła  
d y ta  z przerażenia, poryw ając ko- 
ietę za ram ię.

— No, kłusow nicy, n a tu ra ln ie  na 
którj^oh się tak  długo z a s a d z a ł!... H urd  
m iał byó tak że  p rzy  tern. Ach Boże ! 
Ach Boże I

E dy ta  stanę ła  ja k  skam ieniała a o- 
b ie  kob iety  pob ieg ły  dalej.

IX.
Znow n było cicho w około niej. 

Tylko z oddali dochodziły ją  głoi,y 
ludzi, k tó rzy  się zgrom adzili dokoła 
obu kobiet.

Zaledw ie dosta ła  się do wsi, gdy 
w ypadł naprzeciw  n iej ja k iś  m łody 
chłopak. — M ają go! — w ołał bez 
tchu. — Poszedł zaraz do domu... i n ie 
p ró t ow ał wcale ucieczki. Jak  ty lko się 
Jenk ins dow iedział o tern, zaraz tam  
poszeuł i schw yta ł go. Cboiał w łaśnie 
uciekać, bo żona jeg o  m ęczyła go o 
to  przez całą noo. Ale m ają go, pani, 
m ają go !

T ryum fujący  ton, jak im  chłopak 
oznajm iał tę  wiadomość, by ł straszny, 
E d y ta  skinęła m u giow ą i pobiagła 
dalej. Na gościńcu, prow adzącym  z 
W in d rin g to n  do Mellor, uk azał się 
jeźd z iec . B yłto R yszard  Raeburn, k tó ­
ry  w strząsnął się, zobaczyw szy ją  roz- 
iua ,7ir^ącą z chłopcem.

— E d y ta !... m oje dziecko! cóż ty  
tu  robisz ? P roszę oię, idź do domu... 
idź 1 Oszczędź sobie tego oktG^uego 
przejścia. Pow ołano m nie tu  jak o  sę­
dziego pokoju. D ynes żyje jeszcze.... 
P roszę oię, w róó do dom u!

P otrząsnę ła  głow ą, brak ło  je j tchu. 
W tej chw ili oboje rów nocześnie zau ­
ważyli zbiegowisKO ludzi przed ch a tą  
H urda

Jeden  z niob poznał jeźdźca i pod­
b ieg ł do niego.

— Panie sęd z io ! Panie sęd z io ! zła­
pali g o ; Jen k in s  go aresztow ał.

— Tak ? Nie próbow ał w ięc ucie­
k ać?  E dyto!... ty  n ie  w ejdziesz do 
dom ui

Pow iedział te  słow a surow ym  to ­
nem. Tc ją  oburzyło.

— Idę do n iej — odpow iedziała 
stanow czo — nie czekaj na mnie.

Spiesznie opuściła go i pospieszyła 
d a le j.

Gdy tłum  przed cha tą  poznał E d y ­
tę, ro zstąp ił się, by  j ą  przepuścić.

— Czy m nie tam  w puszczą ? — za­
pytała.

— Z nas nikogo n ie w puścili — 
odpow iedział jak iś  robotn ik . — To 
sio stra  H urda — w skazał p rzy tem  na 
szlochającą kobietę, pod trzym yw aną 
p rzez  dw ie inne. — N aw et je j n ie 
wolno w ejść do środka. Ale ot, n ad je ­
chał in sp ek to r; n iech  pan i jeg o  za­
py ta .

In sp ek to r zeskoczył z konia i rz u ­
cił lejce jak iem uś chłopcu. B ył to  ro z­
tropny , dośw iadczony urzędnik .

E d y ta  p rzystąpJta  do niego.
P o p a trzy ł na n ią  pytająco. — P an­

na B oyce? P anna Boyoe z M ellor?
— Tak. C hciałabym  się w idzieć z 

żoną nieszczęśliw ego. P rzyrzekam , że 
w niozem  nie przeszkodzę panu.

Sk inął głow ą. Tłum  się rozstąp ił. In ­
spek to r zapukał do drzw i, k tó re  Jen - 
killS! o strożn ie  o tw orzył i oboje w eszli 
do dom u.

Z nalazłszy  się w ew n ątrz  nędznei 
obaty  n iusiała  E d y ta  zebrać  oałą swą 
siłę ducha, ażeby n ie  upaść. Gdy drzw i 
zam knęły  - się za n ią  i inspektorem , 
zobaczyła łiU rda zw iązanego n a  środ­
ku  :uobni. Człowiek, k tó rego  Jen k in s

p rzyprow adz ił sobie do pomocy przed 
nadejściem  zaw iadom ionej w ład z j po ­
licy jnej, p ilnow ał w ięźnia, podczas 
gdy  sam Jenk ins p rzeszuk iw ał izbę. 
Mały W illie siedzia ł n a  p iecu przed 
w ystyg łym  kom inem , d rżał na całem 
ciele, woskowo bladą, w ychudłą tw a ­
rzyczkę zw rócił n a  ojca, w k tórego  
m iał w lepione oczy. Od czasu do oza 
su w strząsa ł nim * gw ałtow ny  napad  
k a s z lu ; lecz z niem em  przyw iązaniem  
w iernego psa, an i n a  chw ilę n ie  zd ją ł 
z n iego w zroku.

I  H urd zachow yw ał się milcząco. 
Oczy jego , w iększe i bardziej b łysz­
czące n iż zazw yczaj, n iespoko jn ie  p rz e ­
la tyw ały  z jednego  przedm iotu  na 
d r u g i ; duże j sgo, zw iązane, zap raco ­
w ane ręce d rża ły  czasam i złożone na 
kolanach. Mimo n iepokoju , odbitego 
w rysach, m imo n ik łej jeg o , błotem  i 
k rw ią obryzganej postaci, m iał jak ąś  
godność w sobie, k tó ra  E dy tę  dziw nie 
poruszyła. Zarów no zbrodn iarz , ja u  i 
ofiara m ogą w yrobić w sobie tak ą  g o ­
dność. J e s t  ona w łaściw ą człow iekow i, 
k tó ry  z re sz tą  ludzkości n ie  m a ju ż  
nic wspólnego.

Zobaczyw szy E dy tę  w strząs! się 
przerażony.

— Choiałbym  m ówić z tą  p an ią  — 
zw rócił się po chwili do in spek to ra .

— D obrze — odpow iedział ten że  — 
ale moim obow iązkiem  je s t  zrobić was 
uw ażnym  na to , że w szystko  oo te raz  
powiecie, zostan ie  spisanem  i przy 
śledztw ie zużytkow anem  przeciw  wam  
jakc zeznan ie

E d y ta  p rzy s tą p iła  b liżej. Gdy s ta ­
nęła p rzed  nim  i jed n ę  drżącą rękę 
założyła n a  drugq, św iatło  z okna p a ­
dło prosto  na  b ry la n t um ieszczony

w je j zaręczynow ym  pierśc ien iu , tak , 
że ja sn o  zam igotał i na chw ilę zw ró ­
cił naw et uw agę m ałego człopca, k tó ­
rego n ieuw ażn ie m usnęła sw ą suknią.

— On m ógł b y ł m nie tak  samo za­
bić, ja k  ja  jeg o  zabiłem  — zaczął H urd 
pochylony naprzód, zaledw ie dosły­
szalnym  głosem . — J a  n ie  chciałem  
tego z ro b i' C harlie i on napad li nas 
w lesie, koło Disley. Na innych  n ie 
z w a ż a ł; oni to  biednego C harlie tak  
u rządzili. N apadł zaraz na  m nie w s tra ­
sznej fu ry i g roz ił mi podniesioną 
laską. M yślałem, że mi chce rozbić 
głowę, w tedy  w ziąłem  strze lbę  i w y ­
strzeliłem . D ostał oały nabój w głowę, 
bo staliśm y tak  blisko przy  sobie. Ale 
on m ógł Dył m nie ta k  samo zabić.

Z atrzym ał się i p a trz y ł na n ią  lę­
kliw ie, ja k  gayby  onoąc poznać, ja k  
ona p rzy jm ie  te  słowa. Ale n ie  ył 
ani bojażLw y, aa; zgnębiony, i ow­
szem, żyw szy  i pew niejszy  w  ca­
łem  zachow aniu, an iże li k iedykolw iek 
przedtem . Zdawało się Edycie, jak - 
gdyby  p rzez tyoh k ilka  g o d z in  zm ę­
żniał n a  ciele i duszy.

— Czy n ie m asz m i pan  oprócz 
tego nio więcej do pow iedzenia? — 
zapy ta ła  po chwili.

W tedy nag le  zm ieniła s i ę  cala jego  
isto ta . Oczy ich się spotkaiy

— D laczego dopuściłeś się tak  okro­
pnego  ozy nu ? m nie zawiodłeś, a żonę 
i dzieci popchnąłeś w nieszczęście ?— 
tak ie  py tan ie  zadaw ała m u wzroEuom. 
Czyn ten  w ydał się je j nad to  dzie­
cinnym , nad to  nierozsądnym , b y  m ógł 
być pr w dziw ym .

— Źle odpłaciłem  pani za je j  d o ­
broć — odezw ał się pow olnym  tonem , 
jak g d y b y  słow a z tru d em  p rzeciskały

m u się p rzez gardło. Potem  znow u pod­
niósł głow ę. — Ale j a  tego  uozynió 
n ie c h la łe m  — pow tórzy ł uparcie i n a  
nowo zdawał żyw e w yraźne spraw o­
zdanie z całego p rzebiegu  spraw y, 
czem u E d y ta  p rzysłuch iw ała  się uw a­
żnie, ażeby ani słóweozka z tego  nie 
utracić .

— Schow ajcie to  w szystko d la  swe­
go obrońcy —  przerw ał mu w reszcie 
inspek to r. — N iepotrzebnie ty lko  za­
trzym ujecie  pannę Boyce. Byłoby le­
piej, guybyśoie j ą  posłali do żony.

— H urd  spo jrza ł jeszcze  raz E dy­
cie w  oczy.

— Tak, tak , złv  koniec sobie ob ra­
łem  — rzek ł po chw ili. — Ale dzię­
ku ję  pan i m imo w szystko za je j  do­
broć. Oni te raz  p o trzeb u ją  pani więcej 
n iż daw niej. S kinął p rzy tem  najp ierw  
chorem u chłopcu głow ą, p o tem  spoj­
rza ł n a  drzw i prow adzące do pracz­
k am i gd zie  znajdow ała  się jeg o  żo­
na. — Ona to  okropnie ciężko p rze­
chodzi — szepną? — Chciała m nie k o ­
niecznie nam ów ić do ucieczki, ale ja  
jej odpow iedzia łem : nie, n ie  pójdę, 
zostanę tu . R ządca B row n n a  zam ku 
w ypłaci ci mój zaległy  zarobek. Tam ­
ci m uszą pójść do dom u ubogich... 
Każdy dziś odwróoi się od niob.

— Będę m iała s ta ran ie  o niob — 
odpow iedziała E d y ta  ze łzam* w  o- 
czacb — i dla pana uczynię w szystko 
oo ty lk o  je s t  w m ojej mooy. Id ę  te raz  
do pańsk ie j żony.

(C. d. n .
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jące  się w edle narodow ości, w yznania 
i  w y k sz ta łcen ia  w arstw y  robo tn icze  w 
P e te rsb u rg u  n ie  m ają  pom iędzy sobą 
n ic  w spólnego, b rak  im  w szelk ie j or- 
gan izacy i is to tn e j, w drożonej, b ra k  
bas stre jk o w y ch  i ty m  podobnych po d ­
staw , k tó re  w edle powszechnego poję­
cia są n iezbędnym  w arunk iem  stre j- 
ków  w ielkich.

Główny zastęp  robo tn ików  p e te rs ­
bu rsk ich  tw orzą  Rosyanie, bądźto t. zw. 
m ieszczanie, t. j . w  m iastach  u rodze­
ni, bądź też  p rzybyw ający  z prowin- 
cyi ch łop i — k tó ry  to  o s ta tn i żyw ioł 
ciąg le się zm ienia, jed n i p rzybyw ają , 
d rudzy  odchodzą. Ale też  je s t  bardzo 
w ielu  F in landczyków , (Jzuchonów w y ­
znan ia  to  praw osław nego, to  lu tersk ie- 
go, dalej są E stończycy  i Ł otysze, sa­
m i p raw ie  lu trzy , w reszcie M ałorusini, 
N iem cy i Polacy. W ogóle, choćby się 
policzyło tak że  zak łady  przem ysłow e
0 m niej n iż  20 robo tn ikach , n ig d y  n ie 
o trzym a się o lbrzym iej sum y 176.000 
stre j kujących w P e te rsb u rg u  robo­
tn ików .

Nowe a ciekaw e w iadom ości poda­
je  p e te rsb u rsk i koresponden t Beri. 
Tageblattu, k tó ry  m iew a bardzo dok ła­
dne inform acye. P isze on : „Jeżeli te ­
raźn ie jsze  s tre jk i w  fabrykach  p e te rs­
bursk i pod n ie jednym  w zględem  po­
w ażne tło  po lityczne okązują, to jed n ak  
głów ną siłą  ty ch  strejków  je s t  nie- 
zadaw alające m aterya lne  położenie ro ­
botn ików , n isk a  płaca i zb y t d ług i 
czas p racy . Ogół robo tn iczy  posiada 
jeszcze zb y t mało zm ysłu  dla kw esty i 
politycznych , iżby się ag itatorom , 
m łodzikom , studentom , k tó rzy  „m ię­
dzy  lud  idą," udać m ogło zespolenie 
m as n a  te j podstaw ie. R ząd przeto  
gorliw ie się zajm uje tem i stosunkam i,
1 w m in iste rstw ie  skarbu  odbyw ały się 
konferencye z całym  szereg iem  fab ry ­
kantów , o ileby  czas p racy  skrócić a 
płacę podw yższyć m ożna.

„P etersbu rsk ie  przedsięb io rstw a 
przem ysłow e dają  w ogóle nadzw yczaj 
w ysokie dyw idendy, w ięc też n iew ąt- 
pliw em  je s t, że pracodaw cy byliby  w 
stan ie  poczynić u stęp stw a — ale za­
rzucają, że w razie  sk rócen ia czasu 
pracy  n ie zdołaliby w ytrzym ać konku- 
ren cy i z fab ry k an tam i m oskiew skiem i, 
u  k tó ry ch  czas pracy  p rzew ażn ie  sze­
snaście godzin  w y n o si; p rzec ię tn ie  ju ż  
te raz  je s t  w P e te rsb u rg u  czas pracy 
daleko kró tszy  niż w Moskwie. W  ta ­
k im  stan ie  rzeczy zajm uje się rząd  
planem  jedno tliw ego  unorm ow ania 
m aksym alnego czasu pracy  w c a ł  e m 
p a ń s t w i e  w drodze ustaw y.

„W zw iązku z tern sto i zapew ne 
pow ró t z N iżnego N ow gorodu dy rek ­
to ra  d ep a rtam en tu  dla h and lu  i p rz e ­
m ysłu, k tó ry  urzędow o p rzy b y ł do 
P e te rsb u rg a  dla naradzen ia  się w zglę­
dem  b ezp ła tnych  biletów  kolejow ych 
d la  nauczycieli najrozm aitszych  zak ła ­
dów szkolnych do N iżnego N owgoro­
du  i obm yślenia tam  dla n ich tan ich  
pom ieszkań. Inaczej ja k  naznaczeniem  
ustaw ą m aksym alnego czasu p racy  w 
fabrykach  trudno  też  w ytw orzyć dla 
robotn ików  stosunk i zadowalające. Do 
tego  też zdan ia  przyszło  w łódzkim  
okręgu  przem ysłow ym  „tow arzystw o 
dla ^rozwoju ro sy jsk ieg o  h a n d lu j  p rze­
m ysłu", k tó re  ju ż  od dłuższego czasu 
s ta ra  się o skrócenie czasu p ra c y u.

Skrócenie słuszne czasu pracy nie 
w ystarczy  samo — i je że li się czyno- 
w nicy porozum ią z fabrykan tam i, w y­
konane nie będzie. D zisiaj owi a g ita ­
torow ie, m łodzi studenci, o k tórych  
koresponden t wspom ina, n ie  wiele 
zdziałają, ale nauk i ich w siąkać będą 
w m asy, k tóre nie m ają zm ysłu dla 
po lityk i, ale łakom e są n a  zarobek.

Ja k  pow iadały m asy, k tó re  na  polu 
C hodyńskiem  po zd ruzgo tanych  c ia ­
łach swoich braci i sióstr p a rły  się do 
bud z upom inkam i carsk iem i i p iły  z 
rozb itych  a oblanych k rw ią  beczek, wód­
kę zm ieszaną z k rw ią  tych  trupów  ? 
„Każdy z nas zosobna człow iek dobry, 
ale w grom adzie m y b esty ą .“ Do dzi­
siaj robotn icy  ow i są to  sobie „dobrzy 
lu d z ie”, ale w rychle się zespolić m ogą 
w „bestyę" straszną. P rzekupstw o i 
g łupo ta  czynow ników  z jednej a ch a ra ­
k te r  przew ażnej, rosy jsk iej z k rw i m a­
sy robotn iczej w yw oła ową u n iw er­
salną m edycynę rząd u  ro sy jsk ieg o : 
„S tłu m ić l“ A kogo?...

KORESPONDENCYE.
P a ry ż  d. 22 czerw ca.

(Juliusz Simon,)
Śm ierć raźn iej jak o ś w ostatn ich  

czasach się uw ija, szczerby  zw łaszcza 
robiąc w In sty tu c ie  i coraz to  o tw ie­
ra jąc  now e pole do w alk  zasług  i am - 
bicyj z in try g ą . Z abrała ona świeżo 
człow ieka bardzo  sym patycznego , ro ­
zum nego i praw ego, człow ieka, k tó ry  
b y ł w sw ojem  życiu w szystkiem , czem 
am bitny  człow iek być może, m in istrem  
i członkiem , a naw et dożyw otnim  
sekretarzem  In s ty tu tu  francuskiego  — 
i k tó ry  um iera ubogi. Jak a  to  po­
chw ała dla człow ieka! Ju liu sz  Sim on 
nazyw ał się w łaściw ie Suisse, a po ­
niew aż był bardzo  n isk iego  w zrostu, 
bardzo  łatw o  było zrobć z tego  ka- 
lem bur, nazyw ając  go petit suisse, co 
je s t  nazw ą bardzo, w  P aryżu  zw ła­
szcza, popularnego... sera Pseudonim  
bron ił go  od tego  i właściw ie św iat 
zna ł ty lko  jeg o  pseudonim .

Sim on b y ł ulubionym  uczniem  Cou- 
sina  i sam  tru d n ił się jak iś  czas filo­
zofią ; dziś n ik t ju ż  jeg o  dzieł filozo­
ficznych n ie  b ierze do ręk i, czem  z re ­
sz tą  on sam od daw na p rzesta ł się 
m artw ić. U m ysł to  b y ł św iatły , ciągle 
szedł n a  p rzo d zie  postępujących  m y­
śli i w w ybornym  szkicu o m istrzu  
swoim  Cousinie, pom ieszcza dz ie lną  i 
dosadną ch a rak te ry sty k ę  tego  zak aza­
nego prądu, k tó ry  nazyw ano „filozofią 
ek lek ty czn ą”.

Jako  po lityka , k a ry  era je g o  by ła

n ied ługa i n ieudana. W alczył przeciw  
m onarchii, s ta ł się jed n y m  z za łoży ­
cieli rzeczypospo lite j, by ł m in istrem  
za rządów  Mac-Mahona. Takiem u czło­
w iekow i ja k  Sim on n ie  m ogło się po­
w odzić w polityce. T ak m ało w n im  
było kanalii?! L iberalny , praw dziw ie 
rów nie cenił w olność w łasną ja k  cu­
dzą. Po kom unie stan ą ł w obronie Ro- 
chefo rta , k tó rego  p rzy jac ie le  p o l i ty ­
czni chcieli rozstrzelać , żądając sa chai- 
re fraiche. Za G am betty  w ystępow ał 
przeciw ko represyom , w yw ieranym  na 
konserw atystach . Tu b ro n ił kom uni­
sty , tam  ro jalistów ... w p ięknych g ło ­
w ach po litykusów  francusk ich  nie mo­
gło się to  pom ieścić. Zaczęto Się dom y­
ślać, że Ju les Simon... n ie  m a p rz e ­
konań  ?!

To tez  trw a ły  ślad  po tym  czło­
w ieku zostan ie ty lk o  jako  po d z ia ła ­
czu społecznym  i jak o  po dz ien n ik a­
rzu  w yb itnym  — jeż e li wogóle po 
d zien n ik arzu  zostaje  k iedykolw iek  
trw ały  ślad. Jako działacz społeczny, 
p rzyk ładał on rękę do każdego p ry ­
w atn ą  drogą pow stałego dzieła, w szę­
dzie służy ł sw oją radą, sw oją w ym o­
wą, sw oją osobą. Jako dziennikarz, 
było  to pióro piękne, głow a ja sn a , 
serce n ieobo jętne. P rzez wiele la t p i­
syw ał on w Temps, p raw ie  co dzień, 
m ały a rty k u lik , z a ty tu ło w a n y : „Mon 
J o u rn a l. ' Była to dla m nie ucz ta  tych  
k ilkadziesią t w ierszy  ; kształc iłem  się 
po p rostu  na  ty ch  a rty k u lik ach  i po 
p rzeczy tan iu  każdego z n ich  czułem , 
że coś tam  we m nie przybyło . P isane 
one by ły  bez p re ten sy i, a z tą  sz tu k ą  
m im o to, n a  jak ą  jed n i dzienn ikarze 
francuscy  zd a ją  się posiadać monopol. 
P oruszał on w n ich  kw estye dnia, p i­
sał o tern, co było na  p o rządku  dzien­
nym  i w k ilk u n astu  słow ach staw iał 
kw estyę tak  jakoś jasn o , a rozw iązy­
w ał j ą  tak  jak o ś  prosto , że zdaw ało 
ci się : „o t i je s t  załatw ione." Były to 
proste pogadanki, ale człow iek, k tó ry  
się n iem i tru d n ił, był n iepospolitym  
um ysłem , pełnym  dośw iadczenia i s ta ­
w iającym  na p ierw szym  plan ie zasadę 
liberalizm u, ale libera lizm u  p raw d zi­
wego, szczerego, n ic w spólnego nie 
m ającego z liberalizm em  radykałów  
parysk ich , ani... w arszaw skich.

Dwa, czy trz y  la ta  tem u, nagle ten  
dziennik  urw ał się w Temps. Sim on 
zaczął p isać w Figarze a r ty k u ły  raz 
na  tydzień , a Temps usiłow ał zastąp ić  
s tra tę  i w tym  celu udał się do... Gy- 
pa. W szyscy na tern s trac ili i Sim on 
i Temps, a najw ięcej czy te ln icy . Na 
p ierw szej s tro n ie  Figara nie czu ł się 
Sim on tym  sam ym  człow iekiem , co w 
swoim kąciku  daw nym , a rty k u ły  jego  
stały  się św ie tn ie jsze  i m niej sym pa­
tyczne.

Był też to m ów cą p ierw szorzęd­
nym , k tó ry  pod trzym yw ał tradycye 
francuskiej elokw encyi. W, K .

KRONIKA.
Lwów d. 27 czerwca.

Mianowania. Kierownik biblioteki pol­
skiej w Paryżu p. Józef Korzeniowski za­
mianowany został amanuentem biblioteki u- 
niwersyteckiej we Lwowie.

Akademia umiejętności pozbawiona 
protektora po śmierci arcyks. Karola Ludwi­
ka, otrzymała go z nominacyi cesarza w o- 
sobie arcyks. Franciszka Ferdynanda Esteń- 
skiego.

Rozszerzenie władzy. Dotychczas 
przysługiwało ministrom austro-węgierskim 
prawo mianowania urzędników tylko do YIII 
klasy rangi, inne zaś wyższe nominacye za 
strzeżone były cesarzowi. Obecnie upełnomo­
cnił cesarz poszczególnych ministrów do sa­
modzielnego obsadzania wszystkich posad 
urzędników VII rangi tak, że nominacye w 
tej klasie rangi będą ogłaszane nie na mo­
cy najwyższego postanowienia lecz zwykłego 
ministeryalnego dekretu.

Na zjazd Towarzystw gimnastycznych 
„Sokoła", w dniu jutrzejszym i pojutrze w 

Krakowie odbyó się mający, wyjechało ze 
Lwowa 250 członków „Sokoła", wszyscy 
w stroju sokolim.

W szkółce froeblowsklej pani Jaro­
szyńskiej doroczny egzamin odbył się w spo­
sób bardzo piękny i uroczysty. Na program 
uroczystości poprzedzonej omówieniem i śpie­
wami religijnemi złożyły s ię : gimnastyka 
szwedzka, marsz dziatek przystrojonych w 
błękitne i czerwone krakuski z chorążymi, z 
sztandarami Orła i Pogoni przy śpiewach 
narodowych; krakowiaki, gry towarzyskie i 
zajęcia darami Froebla. Na stole ułożone by­
ły owoce całorocznej pracy dziatwy, jako to : 
wyszywanki, składanki, wyplatanki, wyroby 
z gliny, rysunki — poprawnie jak na wiek 
dziecięcy i starannie wykonane, a zarazem 
służące w dalszem życiu dzieci do używania 
i ozdoby. Ojcowie i matki mają sposobność 
przekonania się o rzeczywistej i niezaprze- 
czenie żmudnej pracy przelożonaj, więcej, ni- 
żeliby się to na pozór zdawać mogło, polega 
ona bowiem nietylko na systematycznem za­
jęciu uwagi dziatwy, ale i na równoczesnem 
zastosowaniu nauki przystępnej dziecięcemu 
umysłowi do rozwoju tak ich umysłu jak i 
charakteru. Zebrani nie szczędzili słów uzna­
nia kierowniczce zakładu za jej niestrudzoną 
pracę zasługującą tembardziej na uznanie, 
że utrzymaniu szkółki froeblowskiej na grun­
cie lwowskim towarzyszą: walka i kłopoty 
nieustające, czysto materyalnej natury.

„Szkoła Indowa". Walne zgromadze­
nie tow „Szkoły ludowej" „Koło Pań" we 
Lwowie odbyło się w piątek. Sprawozdanie 
za rok ubiegły wykazuje, że towarzystwo 
wybudowało w r. 1895 szkołę w Łukawcu, 
w której już we wrześniu rozpocznie się 
nauka, rozwinęło akcyę dla budowy szkoły 
polskiej w Białe, zasilało czytelnie ludowe 
książkami, zaopatrywało szkoły w przybory 
naukowe i materyały dla uczniów, itd. Prze­
wodniczącą została wybrana ponownie pani 
Jadwiga Skałkowska, zastępczyniami panie 
Koepplowa i Sieradzka skarbniczkami panie 
Bieńkowska i Łuczkiewiczówna sekretarkami 
panie Grossowa, Janowska i Minasiewiczowa. 
Nadto do wydziału wybrano panie Czerma- 
kowę i N iedziałkowską, a do komisyi kon­

trolującej p. Adolfa Stronera i pannę Ho- 
roszkiewiczównę.

Wakaeye dla szwaczek. Redakcya 
Steru  zainicyowała umożliwienie wysłania 
biednych pracownic igły na letnie miesiące 
na wieś, a na skutek jej odezwy, nadeszło 
wiele już ofert. Celem więc porozumiewanie 
się interesowaeh, redakcya Steru  (ul. Pie­
karska 8j ustanowiła prócz godzin redakcyj­
nych, jeszcze wieczorne godziny od 7 do 8 
dla zapisywania kandydatek, pragnących 
wyjechać na wieś.

Przejechanie, zawsze przejechanie.
Wczoraj odstawić musiała policya do wię­
zienia sądowego dorożkarza Szula Marguliesa 
za to, że nieostrożnie najechał na pl. Kra­
kowskim 9-letniego chłopaka Aleksandra 
Witkowskiego i skaleczył go w nogę.

Podobnież najechał nieostrożnie i skale­
czył silnie w nogę na ul. Karnej woźnica 
Nedilka 6-letniego chłopaka Byka, którego 
oddano do szpitalu.

Jeżeli tak dalej pójdzie to przejechania 
staną się we Lwowio tak samo codziennymi 
wypadkami jak odjazd i przyjazd pociągów. 
A przecież do czegoś podobnego dopuścić nie 
powinien magistrat na żaden sposób.

Sejmik relacyjny. Po złożeniu spra­
wozdania ze swej działalnoś.-i poselskiej w 
Radzie państwa na sejmiku relacyjnym w 
Jarosławiu, będzie ks. poseł Leon Pastor 
składał w dalszym ciągu swe sprawozdania 
poselskie w Lubaczowie dnia 2. lipca a w 
Cieszanowie 3 lipca zawsze o godzinie 11. 
przedpołudniem.

Z Iwonicza. Pierwsza lista gości ką­
pielowych przybyłych do Iwonicza do dnia 
15 bm. wykazuje osób 510.

Nie będziesz agitował... Z Monaste- 
rzysk piszą nam: Mikołaj Rybak z 'folwar­
kowa pod Monasterzyskami główny przy­
wódca ruchu emigracyjnego w tutejszym po­
wiecie wyjechawszy przed dwoma miesiącami 
do raju brazylijskiego a zostawiwszy tu żo­
nę i dzieci i dość piękne gospodarstwo — 
powrócił wczoraj z biedzony i ogołocony do 
centa z zasobów jakie ze sobą zabrał na 
drogę, złorzeczącz tej chwili, w której przy­
szła mu szalona myśl do wyjazdu. Trzej 
towarzysze jego Kocowski z Kowalówki ko­
wal, Burak i Bulicki włościanie z Borszów- 
ki, pozostali w Brazylii jako tragarze, gdyż 
brak im środków pieniężnych do powrotu. 
Powrót do domu owego agitatora wy- 
chodźtwa postwrzyma gorączkowy zapał 
emigracyjny. U ile dawniej Rybak, nie zna­
jąc Brazylii wychwalał ją i zachęcał do e- 
migracyi, o tyle teraz nie ma dość słów na 
opisanie nędzy, jaką cierpią nasi emigranci 
w Brazylii. „Nikomu ne wiryw, aż sam 
zmifyw".

Z Tarnopola otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: „Numer
171 Gazety Narodowej zawiera korespon- 
dencyę z Tarnopola o gremialnem wystąpie­
niu oficerów z tutejszego kasyna. Przyczyną 
wystąpienia miały być wedle owej korespon- 
dencyi tendeneye germanizacyjne, którym się 
część członków cywilnych kasyna oparła. 
Korespondent tarnopolski był jednak wido­
cznie mylnie poinformowany, albowiem spo­
rów językowych i narodowościowych w ka­
synie naszem nie bywało, a korpus oficerski 
wystąpił jedynie dla tego z towarzystwa, że 
28 kwietnia br. wniósł pisemne żądanie 
zwołania walnego zgromadzenia celem po­
nownego wyboru wydziału, na które mimo 
upływu trzech tygodni odpowiedzi wcale nie' 
otrzymał. Ponieważ pisma tego mnie jako 
ówczesnemu prezesowi kasyna aie doręczono, 
przeto wytłómaczyłem powód niezałatwienia 
żądania pp. oficerrw, zarazem zaprosiłem 
wszystkich członków na walne zgromadze­
nie, które się 25 czerwca b. r. odbyło. Na 
zgromadzeniu tern oświadczyli oficerowie, 
że skutkiem udzielonego im przezemnie wy­
jaśnienia cofają zgłoszone wystąpienie, po- 
czem w zupełnej zgodzie z cywilnymi człon­
kami towarzystwa wybrano wydział i spra­
wa ku ogólnemu zadowoleniu załatwioną 
została. Konstanty W ieczerzyk, prokurator 
państwa.

Z Podw ołoczysk od p. Benjamina 
Zimmermanna naczelnika gminy Podwoło- 
czysk otrzymujemy pismo, w którem tenże 
odwołując się do §. 19. ust. pras. prostuje 
w sposób następujący, opisany przez nas w 
nr. 171 Gazety Narodowej fakt pobicia 
włościan przez żydów w tamtejszym urzędzie 
gminnym. Otóż p. Zimmermann zaprzeczy­
wszy jakoby podczas tego zajścia otrzymał, 
którykolwiek poważniejsze uszkodzenia, pisze: 
„Prawdą jest, że w kramie Benjamina i 
Izaaka Zimmermannów, którzy do mnie mi­
mo wspólności nazwiska w żadnym stosunku 
pokrewieństwa ani powinowactwa nie pozo­
stają, zdarzyła się w dniu krytycznym awan­
tura, polegająca na tem, iż powyż wymienie­
ni kramarze z powodu upominania się u kil­
ku włościan o niszczenie zapłaty za pobrany 
chleb, przez tychże poturbowani zostali. P ra­
wdą jest dalej, że skutkiem zażalenia po­
krzywdzonych, zarządziłem celem zbadania 
sprawy, sprowadzenie „ekscedujących" wło­
ścian do urzędu gminnego, że jednak w cza­
sie ich bytności u mnie otrzymałem w innej 
sprawie pismo od komisarza policyi urzędu­
jącego na dworcu w Podwołoczyskach, co 
stało się powodem, iż na ehtfilę dla wyda 
nia wymaganych zarządzeń z biura mojego 
wyjść musiałem, i że w czasie mej nieube- 
oności przyszło pomiędzy stronami do pono­
wnego zajścia, którego następstwem było, iż 
obie strony przez organa policyjne z biura 
wydalić kazałem".

Piotr Chmielowski otrzymał zezwo­
lenie na wyjazd i w tych dniach wyjeżdża 
z Warszawy do Zakopanego.

Odnowienie katedry gnieźnień­
skiej. Dzięki staraniom arcybiskupa ks. 
Stablewskiego odnawianą jest obecnie kate­
dra w Gnieźnie, a wraz z nią grób św. 
Wojciecha, którego zwłoki spoczywają w 
niewielkiej srebrnej trumnie. Łepkowski w 
dziele swem „O zabytkach Kruszwicy, Gnie­
zna itd.“ , tak o nim pisze : „Grób św. Woj­
ciecha stoi na środku nawy głównej, w miej­
scu, w którem łączy się ona z presbiteryum, 
podobnie jak grób św. Stanisława na Wa­
welu. Na mensie, na skrzydłach orłów uno­
si się srebrna trumna, na której z tegoż me­
talu ulana leżąca postać św. apostoła. Św. 
Wojciech wyobrażony jest jakoby podnoszący 
się dla pobłogosławienia ludowi. Sarkofag 
ten, mieszczący zwłoki św. męczennika, spra­
wił w 1662 r. ks. Wojciech Gilchowiez, ka­
nonik gnieźnieński, a wykonał go Piotr ron

der Resinen z Gdańska. Na bokach trumny 
wyobrażone sceny z życia świętego i obja­
śniające je napisy. Nad ołtarzem i trumną 
wznosił się do 1840 r. baldachin, wsparty 
na czterech kręconych słupach prawie po 40 
stóp wysokich. Nakrycie to sprawił w 1767 
roku Łubieński, a zburzono je z obawy, aby 
się nie zawaliło, Obecnie trumnę otaczają 
cztery małe żelazne figurki aniołków wedle 
modelów Raucha odlane". Teraz owe figur­
ki aniołków zastąpią cztery postacie: kapła­
na, rycerza, mieszczanina i chłopka i posta­
cie te już w lipcu ustawione będą. Wyko­
nawcą ich jest rzeźbiarz polski, p. Marcin­
kowski. Figury te podtrzymywać mają z 
czterech stron trumnę, zwrócone twarzami ku 
kościołowi. Wielkość ich zastosowaną zosta­
ła do niewielkich rozmiarów trumny, to też 
w klęczącej postawie mają około metra wy­
sokości. Postać rycerza o sarmackich rysach 
i uduchowionym, nerwowym nieco wyrazie 
twarzy, odpowiadać ma figurze kapłana, pro­
stoduszny chłopek umieszczony zostanie na­
przeciw mieszczanina. Figury zalecają się 
prostotą pomysłu i wielką starannością wy­
konania. Uniknęły zaś szablonu dzięki temu, 
że artysta przedstawicieli czterech stanów, 
które nie odpowiadają już w zupełności stru­
kturze naszego społeczeństwa dzisiejszego — 
uczynił nowoczesnemi typami o nerwowych, 
subtelnych rysach. Najwyraźniej znać to na 
postaciach rycerza i mieszczanina, bo też 
dwie te warstwy uległy może najwięcej 
wpływowi nowoczesnej kultury.

Proces Artona. W Paryżu rozpoczęła 
się dnia 25. bm. wyznaczona na trzy dni 
rozprawa sądowa przeciw Artonowi. Publi­
czności nie zelrało się wiele, bo nikt nie 
spodziewa się skandalicznych rewelacyj. Ar- 
ton bowiem został wydany przez rząd an­
gielski tylko za sprzeniewierzenie, popełnio­
ne przy towarzystwie dynamitowem, a prze­
to oszustwa panamskie nie będą omawiane. 
Świadków wezwano 24, między innymi Zu­
zannę Nery, kochankę Artona, która jednak 
nie stawiła się.

Z aktu oskarżenia okazuje się, że Arton, 
ako dyrektor francuskiego Towarzystwa, wy­

rabiającego dynamit, wspólnie z prezesem 
rady nadzorczej, byłym senatorem Leguay’em, 
oraz z kasyerem Prevostem przez sfałszowa­
nie ksiąg i weksli, oszukał towarzystwo na 
sumę 4 miliony fr. Gdy nadużycie zostało 
wykryte dnia 21. czerwca 1892, Arton u- 
ciekł, zainkasowawszy jeszcze poprzednio 
czek na 143.800 fr. Leguya i Prevost ska­
zani zostali już w r. 1893, pierwszy na pię­
cioletnie, drugi na trzechletnie więzienie. Ar­
ton zaś został zaocznie skazany na 20 lat 
robót przymusowych. Obecnie staje Arton w 
tej sprawie osobiście przed sądem.

Przesłuchanie Artona rozpoczął przewo­
dniczący pytaniem: Pan zowiesz się Arton, 
urodziłeś się w Strasburgu, masz lat 47, 
wychowałeś się w Frankfurcie ?

Arton: Byłem tam urzędnikiem ban­
kowym.

'Przew.: Później udałeś się pan do B ra­
zylii? Konsulat złożył niepomyślne relacye o 
pańskich operacyach. Poszkodowałeś pan 
tamtejszy bank przez spekulacyę kasową na 
kilka milionów. Oskarżony przeczy tym 
faktom i zeznaje następnie, iż się w Bra 
zylii ożenił, i powrócił do Fraucyi tylko na 
żądanie swej rodziny.

Przewodniczący przechodzi następnie do 
właściwego przedmiotu oskarżenia i omawia 
w szczegółowy sposób historyę założenia i 
sprawy spółki dynamitowej, oraz udział, jaki 
Arton miał w niej, jako główny ajent przed­
siębiorstwa. Prezydent oświadcza, że nie 
prowadzono żadnych książek. Oskarżony od­
powiada : „Nie były one starannie prowa­
dzone, ale istniały, a to wystarcza, aby do­
wieść, że nie mogłem mieć oszukańczych 
zamiarów".

W dalszym toku przesłuchania oświad­
czył Arton: „Byłem prostym sekretarzem w 
spółce dynamitowej, nie prowadziłem bynaj­
mniej spraw dyrekcyi i stałem pod rozkaza­
mi Leguaya. Jeżeli rozporządzałem pewnymi 
funduszami, to za pozwoleniem Leguaya, 
ale czyniłem to bez najmniejszego oszukań­
czego lub fałszywego zamiaru".

Wczoraj odbywało się dalsze przesłu­
chanie.

Osunięcie się skal. Z Bożen w Ty­
rolu telegrafują: Wczoraj wieczorem osunęły 
się w dolinie Eisacku na tor kolei skały, 
pokrywając szyny na 60 metrów dokoła o- 
gromnym nasypem. Masę zwalonych skał 
obliczają na 1060 m. sześć. Pociąg, zdąża­
jący od Waldbruck, został w porę ostrzeżony 
i powstrzymany.

Słynny m yśliw y Wetzel, ogłoszony 
najlepszym strzelcem na święcie, umarł nie­
dawno w Kochinchinie. Przebywając tam 
przez 22 lata położył trupem przeszło 120 
tygrysów i lwów i 70 słoni. Mniejszych 
sztuk nie liczył wcale.

Z Rzymu donoszą: W pokoju małego 
domku przy Aracoeli dnia 14. bm. wmuro­
wano tablicę na pamiątkę zdarzenia, jakie 
w nim odbyło się 50 lat temu. Po śmierci 
Papieża Grzegorza XVI, który zmarł w dniu 
14. czerwca 1846, zebrało się conclave w 
pałacu kwirynalskim. Do rodziny Filipiani 
przybył kardynał Mastai Ferreti (później 
Pius IX) i zamieszkał w trzech pokojach na 
II piętrze.

Na długo przed otwarciem conclave, gdy 
kardynał zamierzał wyjść z domu, przybył 
doń z wizytą monsignor Pecci. Kardynał 
przyjął go i dostojnicy Kościoła spędzili go­
dzinę na poufnej nzmowie. Któż wówczas 
mógł spodziewać się, że obaj kiedyś będą 
nosili tyarę papieską dłużej niż przez lat 
50 Dom przy placu Aracoeli od kilku lat 
przeszedł na własność OO. Augustynów i oni 
polecili wmurować tablicę pamiątkową.

Fritz Fiedmann, słynny defraudant 
berliński, został jak wiadomo z telegramów, 
uwolniony, co z pewnością niejednego dzi­
wiło. Równocześnie niektóre pisma doniosły, 
że Friedmann został wydalony z granic pań­
stwa niemieckiego i że w tym celu wyzna­
czono mu termin do 27 bm. Otóż doniesienie 
to wymaga wyjaśnienia. Rząd francuski wydał 
Friedmanna pod tym warunkiem, że wyto­
czonym mu będzie proces jedynie za zdefrau- 
dowanie 6(100 marek Bergera. Wprawdzie 
Friedmann, ma na swojem sumieniu wiele 
innych i to cięższych sprawek, jednakże 
szanując prawo międzynarodowe, śądy nie­
mieckie wystąpiły przeciw Friedmanowi z 
aktem o te tylko defraudacye.

Gdy jednak nie było dość dowodów, 
Friedmann, został uwolnjaay^ równocześnie

jednak dano mu termin do 27. bm., aby 
powrócił do Francyi, lub udał się gdzie 
zechce z tem, że po uyływie tego czasu są­
dy wdrożą przeciw niemu dalsze ścigania za 
inne przestępstwa, a gdyby go schwytano na 
ziemi niemieckiej, natychmiast aresztowany 
będzie. Sprawa Friedmanna nie jest więc 
jeszcze stanowczo załatwioną i może się wlec 
tak długo jak sprawa Herza

Repcrtoar teatralny. Dziś w niedzie­
lę „Królewicz". Siódmy występ p. Mieczy­
sława Frenkla.

W poniedziałek „Porwanie Sabinek". 
Ósmy występ p. Mieczysława Frenkla.

* Damazy Kotowski nadesłał na wysta­
wę obrazów kilka najnowszych swych por­
tretów mianowicie: portret pani K. i p. K,
pani B. i p. B.“

P. A. Aryayówna prosi nas o spro­
stowanie, że prowadzi w szkole muzycznej 
pani Markowej nietylko kurs I. ale także 
i kurs II.

Wystawa róbót i rysunków uczenie 
szkoły wydz. im. Jadwigi otwarta będzie 
28. i 29. bm.

I wystawy MiLpLLffliei.
W pobliżu dworca centralnego i ludo­

wego teatru wznosi się olbrzymi hotel o 130 
pokojach zwany Pannonia. Salony, jadalnie, 
kawiarnia, fajczarnia, czytelnia i bawialnia 
urządzone z niesłychanym zbytkiem, oświe­
tlane elektrrycznością już od r. 1892. ogrze­
wane z centralnej ogrzewalni. Do rozporzą­
dzenia gości stoją łazienki własne i winda 
elektryczna. Hotel ten położony tak, że na 
wszystkie strony łatwa z, niego komunikacya 
est najprzyjemniejszym i najtańszym miej­

scem pobytu podczas odwidzin stolicy wę­
gierskiej. Łączy się w nim komfort angiel­
ski i eleganeya francuska z niemiecką ta­
niością i uprzejmością węgierską.

O F I A R Y .
Za pośrednictwem naszego pisma złożył 

WP. Jarecki z Pstrągowej 2 zł. dla wete­
rana z r. 1863.

Zapiski m eteorologiczne.
Z obserwatorynm szkoły politech­

nicznej we Lwowie. Dnia 27 czerwca. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 26 czerwca br. do godz. 7 rano 
d. 27 b. m. była -J- 23 0°C., najniższa 
- f  13-6°C.

Opad deszczu wynosił 1*7.
Barometr idzie w górę.
Z obserwatorynm wiedeńskiego. 

Wiedeń 27 czerwca. (Tel. Gaz. N ar.) Tutej­
sza stacya meteorologiczna stawia następu­
jącą prognozę na niedzielę 28 czerwca:

Wiatr północno-zachodni, deszcz przery­
wany, temperatura powoli się podnosi.

Wczoraj rano o godzinie 7 termometr 
wskazywał: Nowy Zagórz 16*2 deszcz, 
Skole -j- 17’2 mgła, Wiedeń 17*0, 
Praga 4 -  13*2, Budapeszt -j- 17*0, Lwów 
+  16*4.

Dziś dnia 28 czerwca: Leona II. pap. 
— Tychona.

M e e t in g  lw o w s k i .
{Dzień drugi. Dnia 26. czerwca).

Do po łudn ia  padał deszcz obfity, na 
w yścigi jed n ak  w ypogodziło się zupeł­
n ie , to też  udzia ł w n ich publiczności był 
m ało co m niejszy, niż dnia pierw szego.

Rozpoczął popis w skakan iu  przez 
siedm  przeszków , płoty i row y, lekkim  
cw ałem . T rzy konie stanęły  do zapasów 
pod pp. G orajskim , Koziebrodzkim  i 
Zborowiczem  i w szystk ie  bardzo p ięk ­
n ie b ra ły  przeszkody. Sędziow ie p rzy ­
znali nag rodę honorow ą p. Zborowi- 
czowi.

N astąp ił stop-steeple-chase na  4800 
m. i 7 przeszkód. W yszły trzy  konie, 
do m ety  zaś doszły tylko dwa, bo  
„Nonsens" p. P ieńczykow skiego zaraz 
z początku  odm ówił posłuszeństw a 
jeźdźcow i. Z razu w ysunął się naprzód  
„K lingsor" por. Heinegga, ale zapom ­
n ia ł w ziąć jed n ą  z przeszkód, m usiał 
w racać i tym  sposobem  strac ił szansę 
ja k ą  m ógł m ieć z „V itezną“ br. Do- 
b rzeń sk ieg o , k tó ra  lekkim  cwałem 
pierw sza p rzybyła , zysku jąc 50 d u k a­
tów  i nagrodę honorow ą. T o ta lizato r 
5 :11.

Do trzeciego  b iegu zgłosił się ty l­
ko „B linkhoolie", a że by ł to  steeple- 
chase, w ięc wcale naw et n ie b iegał i 
spokojnie w rócił do stajn i.

W osta tn im  b iegu  chodziły  „Har- 
dzina p. Al. Jasińsk iego  i „D ay-D ream " 
br. H ohenhuehla. Było do wzięcia 
siedm  przeszkód n a  przestrzen i około 
3600 m. „D ay-Dream " najlże jszym  cw a­
łom sam  przyszed ł do m ety, bo „Har- 
dzina" po drugiej przeszkodzie s ta ­
nowczo dała za w ygranę Nie chciała 
ani k roku  naprzód  postąpić. T o ta liza­
to r 5 : 9.

Gstaioie wiadomości.
Pester L loyd  d o n o si: „K om itet w y­

konaw czy grecko-unickich kato lików  
języka m adiarskiego w ybra ł o lb rzy ­
m ią deputacyę, k tó ra  m a prosić o u- 
tw orzen ie g r e c k o - k a t o l i c k i e g o  
b i s k u p s t w a  z j ę z y k i e m -  uu‘A- 
d i a r s k i m  i o żdobycie należnych  
ję z y k o y : m adiarskiem u praw  w k o ­
ściele. D eputacya m a się udać do rz ą ­
du, sejm u i prym asa. K om itet te n  re ­
p rezen tu je  przeszło 200.000 w iernych  
używ ających języ k a  m adiarskiego, k tó ­
rzy  obecnie są zm uszeni używ ać w 
kościele n iezrozum iałego dla n ich  j ę ­
zyka rosy jsk iego  (rusk iego!) lub  ru ­
m uńskiego, przez co w iara ich i naro­
dowość są wielce zagrożone. Ju ż  p rz e ­

szło pół w ieku  trw a  ta  w alka en tu  
zyastyczna w tem , o n ieto lerancyę po* 
sądzanem  państw ie w ęgierskiem  prze­
ciw  stłum ien iu  ję zy k a  m adiarskiego, 
a ze słabem  dotychczas powodzeniem ." 
D eputacya m a ju tro  (t. j .  w czoraj — 
przyp. red . G. N.) p rzybyć do B uda­
p esz tu , a w sobotę w ręczyć swoją 
prośbę."

Ten kom unikat z n iesłychanym  n a­
w et u m adiaronów  cynizm em  zapo­
w iada now e a srogie prześladow anie 
Rusinów  i Rum unów w ęgierskich. W y­
kluczyli ze szkół ję zy k  rusk i i ru m u ń ­
ski, zaprow adzili przem ocą m adiarski, 
i te raz  praw ią o „prześladow anych od 
pó ł w ieku M adiarach 1" T ak sam o za ­
prow adzała Rosya praw osław ie na  W o­
łyniu , Podolu i w Lubelskiem .

R ada p a ń stw a .
(Telegr. „Gaz. N ar.“J

W iedeń  d. 27. czerwca
Na w czorajszem  posiedzeniu  Izby  

panów  pośw ięcił p rezy d en t w spom nie­
nie pam ięci zm arłego hr. V rints.

U staw a o podatku  od cukru  p rz y ­
ję ta  została bez zm iany w drugiem  i 
trzeciem  czytan iu . Również p rzy ję to  
p ro jek t rządow y o rew izy i k a ta s tru  
podatku  gruntow ego w raz z rezolucyą, 
w zyw ającą rząd , aby ja k  najsp ieszn ie j 
w niósł now elę do ustaw y, dotyczącej 
odpisania podatku  g run tow ego  z po­
wodu uszczuplen ia n a tu ra ln eg o  do­
ch o d u ; mocą now eli m iałoby być roz- 
szerzonem  zastosow anie tej ustaw y 
tak że  na uszkodzenia lasów  w sku tek  
pożaru  itp .

Dalej uchw alono bez zm iany w dru- 
giem  i trzeciem  czy tan iu  ustaw ę o 
kolejach lokalnych, o raz ustaw ę w 
spraw ie opodatkow ania budynków  w e­
d łu g  dochodu z czynszu, fasyonow a- 
nego n a  dwa lata .

Izba za ła tw iła  cały porządek  dzien­
ny i uchw aliła m iędzy innem i p ro jek t 
budow y nowego gm achu dla k lin ik i 
oku listycznej w K rakowie, oraz u s ta ­
wę o u tw orzen iu  zw iązków  górniczych.

N astępnie p rezy d en t m in istrów  hr. 
Badeni ogłosił z polecenia cesarza o- 
droczenie Rady państw a.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 27. czerwca. 

Radca w yższego sądu krajow ego w 
Krakow ie S z u r e k  o trzym ał order 
żelaznej korony  II I  kl. z uw olnieniem  
od taksy .

Radca w yższego sądu krajow ego 
w e Lwow ie dr. F ranciszek  H o f m o k l  
o trzym ał o rder żelaznej korony I I I  kl. 
z uw olnieniem  od taksy .

Wiedeń d. 27. czerwca.
D otychczas ty lko  poufn ie doniosła 

am basada austryacka z P etersburga, 
że carstw o zapew ne z końcem  sie r­
pn ia  p rzybędą do W iednia. Dopiero 
po urzędow em  zaw iadom ieniu ogło­
szony zostan ie  term in  ich p rzybycia 
i w ydany program  ich przyjęcia. S tąd  
udadzą się carstw o zapew ne do Darrn- 
sztadu  (do k rew nych carow ej) i do 
Berlina. Cesarz będzie we w rześniu  
na m anew rach w G alicyi i Sławonii, 
a w październ iku  na o tw arciu przeko­
pu Żelaznej Bramy, dokąd też cesarz 
W ilhelm m a przybyś na łowy. W j e ­
sieni też zapew ne książę bu łgarski, 
k tó ry  tym i dn iam i odwidzi królestw o 
rum uńskich , przybędzie do W iednia.

Wiedeń d. 27 czerwca.
K siążę C zarnogóry w yjechał w czo­

raj o godz. 9 w ieczorem  z orszakiem  
do B elgradu. T ow arzyszy m u także 
tu te jszy  poseł serbski Simie. Na dw or­
cu kolejow ym  żegnał księcia, pom ię­
dzy innym i bu łg arsk i ageDt dyplom a- 
m atyczny Stanciow.

B u d ap esz t d. 27 czerwca.
U czestnicy m iędzynarodow ego kon­

gresu  telegraficznego odbyli w czoraj 
grem ialną w ycieczkę do now ouregulo- 
wanej Żelaznej Bram y. Po uroczystem  
p rzy jęciu  n a  m iejscu przep łyn ięto  no­
wy kanał w śród grzm iących  okrzyków , 
w znoszonych we w szystk ich  niem al 
językach . W m iejscow ości serbskiej Si- 
pie pow itały człoków kongresu  w ła­
dze serbskie im ieniem  m in is tra  spraw  
w ew nętrznych, poczem  prezes kongre­
su Szallay w zniósł o k rzyk  na cześć 
kró la serbskiego. Dziś w racają  uczest­
nicy  kongresu  do P esztu .

Steyr d. 27 czerwca.
Rokosz w ięźniów  „G arsten" s tłu ­

miono z pom ocą w ojska. W ięźniowie 
za trudn ien i w pracow ni rzeźbiarsk iej 
zagrozili zniszczeniem  sprzętów  i na­
rzędzi w arstatow ych, gdyby zarząd  
nie w ypuścił czterech  ich tow arzyszy, 
k tó ry ch  zam knięto w ciem nicy. Pod­
czas poskrom ienia rokoszu nikogo nie 
raniono.

Berlin d. 27 czerwca.
P rzy  .dalszych obradach nad no­

wym  pro jek tem  ustaw y cyw ilnej u- 
chw aliła konserw atyw no - k lerykalno- 
polska w iększość 125 głosam i przeciw  
116, że n ieu leczalne obłąkanie n ie 
może stanow ić pow odu do rozw iąza­
n ia  m ałżeństw a. Poniew aż rząd  p rze­
ciwnym  je s t  tem u wnioskowi, p rzy p u ­
szczają, iż w trzeciem  czy tan iu  przy  
pełniej obsadzonej Izb ie w niosek ten 
przegłosow anym  będzie i upadnie.
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B e rlin  d. 27. czerwca.

M inister hand lu  B erlepsch podał się 
do dym isyi.

Berlin d. 27 czerwca.
Z poby tu  L ihungczanga w K ielu 

donoszą, że podczas g d y  zw idzał rz ą ­
dow e w a rs ta ty  m orskie, p rzy b y ł do 
niego  z ja c h tu  ^H ohenzollern11 w prost 
od cesarza oficer z fotografią cesarza 
p iastu jącego  swoją córeczkę W iktoryę. 
C esarz kazał w ynurzyć L ihungczango- 
w i sw oje dzięk i za żyw e zajęcie się 
m ary n a rk ą  niem iecką z prośbą, aby 
p rz y ją ł w izerunek  księżnick i, k tó ra się 
je szcze  o swego „now ego w ielkiego 
s try ja szk a  z C hin“ w ypy tu je . N iesły­
chane w yszczególn ian ie w icekróla ch iń­
skiego naw ot przez pospólstw o, budzi 
radość w kołach przem ysłow ych a n ie ­
sm ak w politycznych.

Belgrad d. 27. czerw ca.
P rzy  sposobności odw idzin  księcia 

czarnogórskiego, m a kró l serbsk i A le­
k san d er w ydać am nestyę dla p o litycz­
nych  przestępców .

Petersburg d. 27 czerwca.
Złożona z jed en a s tu  rozbójników  

banda napadła na dworzec kolei Bał 
tyckiej Wołosowo pod P etersburg iem  
w łaśnie gd y  pociąg nadszedł. M iędzy 
służbą kolejow ą i pasażeram i a ro z ­
bójnikam i w szczęła się krw aw a w al­
ka. C zterech zbójów zabito , re sz ta  u- 
ciekła.

Sofia d. 27 czerw ca.
Pogłoska o dym isyi Naczowicza 

(m in istra  handlu , a poprzód m in istra  
spraw  zagr. w gabinecie S tam bułow a 
i  Stoiłow a) zna jdu je  pow szechnie w ia­
rę  jak o  rzecz pew na. N aczowicz m a 
się udaó do K arlsbadu do księcia, 
gdzie  decyzya zapadnie. R ząd się oba­
wia, że Naczowicz, zw olniw szy się od 
służby , zgrom adzi p rzy  sobie opozy- 
cyę an ty rosy jską, k tó ra  dąży  do za­
chow ania całkow itej sam oistności Buł- 
gary i.

Paryż d. 27 czerwca.
W Izb ie deputow anych  podczas o- 

brad  nad  pro jek tem  w spraw ie u reg u ­
low ania p racy  kob iet i dzieci w fa­
b rykach, p rzy tacza ł G uesde teorye ko- 
lek tyw istów  i stronn ików  M arxa i 
r z e k ł : „My nie chcem y zniesienia k a­
p ita łu , ale usunięcia kap ita lis tów . — 
R obotnicy będą w spółpracow nikam i 
poszczególnych przedsięb iorstw , pod­
czas g dy  w szelkie przedsięb iorstw a 
w iększe będą m onopolem  państw ow ym . 
R uch odnośny ju ż  się rozpoczął i bę­
dzie się dalej rozw ija ł mimo p rze­
szkód rozlicznych". Guesde uzasadn ia ł 
następnie popraw kę, u stanaw ia jącą  oś­
m iogodzinną pracij.

F in u ie  d. 27. czerwca.
A resztow ano tu  jednego W łocha, 

p rzy  k tó rym  znaleziono znaczną licz­
bę patronów  dynam itow ych. A reszto­
w any odm awia w szelkich  w yjaśn ień .

Konstantynopol d. 27 czerwca.
S kutk iem  kroków przedsięw ziętych  

przez am basadorów  w spraw ie K rety,
| odw iedził wczoraj tu reck i m in ister 
spraw  zagranicznych  am basadora au- 
stryackiego  br. Calice, po selam liku 
zaś przyjm ow ał b r. Calice su łtan .

I R zym  d. 27 czerwca.
Papież przy jm ow ał na  audyencyi 

depu tacyę Rusinów , k tó ra  dziękow ała 
Ojcu św. za w yniesienie a rcyb isku­
pa Sem bratow icza do godności kardy ­
nalskiej.

Papież w yrażał się pochlebnie o 
episkopacie rusk im  i w y p y ty w ał się o 
postępy kato licyzm u m iędzy R usi­
nami.

Sztokholm d. 27 czerwca.
Na Tromsó nadeszła  od A ndrego 

(k tó ry  balonem  chce dotrzeć do b ie­
g una północnego) wiadom ość, że d. 20 
bm. przyby ł ze sw oją w ypraw ą do 
Iseffiord na  S zpicbergach i wszyscy 
się m ają dobrze.

Madryt d. 27, czerwca.
Z K uby donoszą o dwóch znacznych

klęskach  pow stańców ; jed en  z ich do­
wódców H ernandez poległ.

W rozpraw ie nad  m ową tronow ą 
nazw ał sena to r J im ens zachow anie się 
rząd u  wobec S tanów  Zjednoczonych 
tch ó rzo stw em .

Londyn d. 27 czewca.
Rada nadzorcza kom panii C hartered  

p rzy ję ła  dym isyę Rhodesa i  B eits’a 
jako dyrek torów , a H arrisa  jako  sekre­
ta rza  C hartered  Comp.

Londyn d. 27 czerwca.
W Timesie zapew nia profesor Dou­

glas, że n iew łaściw e czołobitne p rz y ­
jęcie , jak ieg o  L igungezang  doznał w 
M oskwie i Niemczech, zapew ne żadne­
go w rażenia n ie  w yw rą na  p rzeb ie­
g łym  C hińczyku, k tó ry  zresz tą  n ie  m a 
te raz  w pływ u w domu. W szystko to 
n a  n ic się n ie p rzyda  i ty lko  spo tę­
gu je  w Chinach b u tn ą  pogardę dla 
cudzoziem ców. D zienniki w ogóle p i­
szą o L ihungczangu  jak o  o ch y try m  
polityku, k tó ry  w edle m etod ściśle 
ch ińskich  postępuje. W ie on dobrze, 
iż festyny  te  n ie  odnoszą się an i 
do niego an i do Chin, ty lko Ro- 
sya i N iemcy chcą go w yzyskać. An­
g lia  n ie  sp rzeciw i się budow ie kolei 
p rzez M andżuryę do portów  chińskich, 
ale zażąda kom pensaty , zapew ne od­
stąp ien ia prow incyi Y unnan i Szechuan 
(do k tó ry ch  F rancya m a pretensyę, 
a dokąd Anglicy d la zaszachow ania 
kolei Sybirskiej p rag n ą  zbudow ać ko­
lej od gór H im alajskich aby Bombaj 
połączyć z portam i chińskiem i).

Dział ekonomiczny,
— Bank rolniczy. Nadzwyczajne wal­

ne zgromadzenie członków towarzystwa Ban­
ku rolniczego, reprezentujących 49 głosów, 
zagaił wczoraj prezes hr. Emil Potocki, a 
dr. Dąbrowski był referentem zmian statutu, 
proponowanych przez radę nadzorczą. Zmia­
ny te miały na celu najpierw uwolnienie 
banku od operacyj czysto bankierskich pie­

niężnych, t. j. od konwersyj i pożyczek na 
papiery wartościowe, a zastrzeżenie dla in- 
stytucyi wyłącznie tylko popieranie ruchu 
handlowego produktami rolnymi. Do tego 
odnosiły się poprawki, zmieniające §. 2 sta­
tutu. Uchwalono je bez dyskusyi, bo i tak 
Bank rolniczy powyższymi sprawami z po­
wodu konkurencyi innych instytucyj kredy­
towych nie mógł się zajmować.

Inne poprawki miały na celu wzmocnie­
nie wewnętrznego ustroju towarzystwa i na­
danie mu sprężystszej organizacyi. Uchwalo­
no przyznać radzie nadzorczej wyłączne pra­
wo mianowania i uwalniania dyrekcyi (§§. 
28, 29 i 40) przepisano ściśle radzie nad 
zorczej sposób obradowania i sporządzania 
protokołów (§. 41) liczbę członków dyrekcyi 
ustanowiono na 1 lub 2 i dodano im 1 lub 
2 zastępców, wszystko wedle uznania rady 
nadzorczej (§. 42) i wreszcie pozwolona

w ied eń sk ie j: k re d y ty  350 75, węg. zakład 
kredytow y 379-75, ang lobank i 156'50, 
lenderbank i 251*—, koleje  państw ow e 
359"37, elbethal 275"50, akcye ty to n io ­
w e 1 6 8 — , alp iny  77*90, losy tu reck ie 
54*—, unionbanki 284-50, rub le  127-25.

przedkładać rachunki 
wi rewizyjnemu nie 
dwa tygodnie przed 
niem.

Dłuższą dyskusyę 
do §. 13. Dr. Fedak,

towarzystwa komiteto- 
na miesiąc, lecz na 

walnem zgromadze-

wywołała poprawka 
syndyk towarzystwa

zaproponował, aby dyrekcya miała prawo, 
wypłacając udział temu członkowi, który 
występuje z towarzystwa, po prostu ściągnąć 
sobie z niego to, co członek winien towa­
rzystwu. Poprawkę tę przyjęto, a także u- 
chwalono po dłuższej dyskusyi, że członek, 
który występuje z towarzystwa od chwili 
wypowiedzdnia swego kapitału nie odpowia­
da za nie, ale też i nie ma prawa do dy­
widendy.

Na tern posiedzenie się skończyło.

Wiadomości giełdowe
W ied eń  dnia 27. czerwca Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
350’87, Kredyty węgierskie 379-50, Union- 
bank — •— , Landerbank 250’75, staatsbany 
359*50, Lombardy 102-75, kolej północno- 
wschodnia 267-— , tytoniowe 168 '— , Rima 
234-— , Alpiny 78-— , renta majowa 10130, 
losy turec. 53-30, Marki 5 8 '8 3 .

Frankfurt dnia 27. czerwca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 297 50 (351-29), statsbany 308-12 
(359 — ), lombardy 90-— (103*14), alpiny

— W iedeń  27. czerwca. (Telegram  
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  26. czerwca.
Według sprawozdań zagranicznych, ceny zboża 

mało się zmieniają, wogóle panuje jednak uspo­
sobienie bardzo słabe.

Ze względu na tę okoliczność, na tutejszym 
targu p-.nuje stagnaeya, gdyż wobec widoków na 
d-bre urodzaje, na spekulację nikt nie kupuje, 
a potrzeby młynów, jak  były,' tak są bardzo ma­
łe. Zapasy pszenicy są nawet dosyć szczupłe, 

j dlatego sprzedaż, zwłaszeza celnych gatunków, 
jest stosunkowo łatwiejsza, natomiast żyto, któ­
rego zapasy są większe, bardzo słaby napotyka 
odbyt.

Ceny są już tak niskie, że przez to samo spa­
dek nie może być gwałtowny, a jednak od targu 
do targu różnica wynosi 5—10 et. na niekorzyść 
sprzedających.

Płacono pszenicę białą 7-25 do 7‘50’ zł., czer­
woną nową 7-20 do 7-45 zł., żółtą n. 7-20 do 
7 45 zł., żyto 6-10 do 6-40 'zł., jęczmień
browarny 5 70 do 6‘— zł., na paszę 5-— 'do 6-—
zł., owies 5 0 do 6 25 zł., rzepak u-— do 0- ,
zł. K oniczjna czerw. — d o — zł., biała — d o  !
tymotka -  — do - , wyka 0’— do 0-— zł!
bób 0-— do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bani-, galicyjski dla handlu i przemysłu
W iedeń 27. czerwca.

Sprawozdania węgierskiego ministerstwa 
rolnictwa o przyszłych żniwach brzmią bar­
dzo pomyślnie, to też wskutek tego i wsku­
tek ospałej tendencyi amerykańskiej, obroty 
i ruch wogóle na targu zbożowym mały. 
Płacono pszenicę jesienną 6 65, żyto jesien­
ne 5 73, kukurudzę lipcową 4*48, wrześnio­
wą 4-36, owies jesienny 5 '73, rzepak sier­
pniowy 10’90.

Najlepsze na zęby.

Zmiana mieszkania.

Dr. Antoni Krokiewicz
m ieszka obecnie K o p e rn ik a  16, I I  p .

Piękna cera ! Piękna, świeża twarz, 
białe ręce, znikanie czerwoności, wszelkiej 
nieczystości rąk, szorstkości skóry, piegów, 
osutek i pryszczów u starych i młodych 
jest rezultatem tylko i jedynie użycia sławnej 
oryginalnej Pasty Pompadour pani Wilhelmi­
ny Rix, Dorki wdowy i synów w Wiedniu 
Praterstrasse 16 I. Do dostania w aptekach. 
Pasta ta się nie przykleja — za pudełko 
1 zł. 50 ct.

Z A K Ł A D
wo doleczniczy

obok Lwowa.

zł. 2 5  tygodniowo 
za wszystko.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 26 czerwca.

Hotel Żorża. J. hr. Tarnowski z Cho- 
jrzelowa, J. Wiktor z Czudca, A. Hulimka z 
; Mycowa, J. Kellermann z Kańczugi, T. Sro- 
! czyński z Jasła, W. Barański z Doliny, B. 
Rotter z Sueliodołów, S. Goszcz Podolski z 
Schodnicy, G. Strawiński z Szydłowiec, L. 

; Stifel z Krosna, L. Sievers z Hamburga.

B02E ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna ch rom olitog ra fia  na kar­

tonie, wielkości cntm tr., przedstawia­
jąca N ajśw . M aryę P a n n ę  C zęstochow ­
ską  , o toczoną h e rb am i L itw y  1 R usi, 
w bardzo wieinem wykonaniu. — Na od­
wrotnej stronie M odlitw a za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 z ł r .

M K Ł i t  K S i p R H I  K A T O L I C K I E J
Ora WUD. MMOWSM)

w Krakowie.
Tamie w yszło:

P o lecen ie  naszej Ojczyzny B o g n , u ło­
żył kapłan zakonnik. Ceua 5 ct.

L ita n ia  za naw rócenie  R osyan. Cena 2 ct. 
M odlitw a za n a ró d  nasz 1 b ra e l  p rz e ­

śladow anych . (300 dni odp.) Cena 2 et.

Czas odnowić przedpłatę na „GAZETĘ M R 0 b 0 W Ą “.
W szelkie dotychczasow e ułatw ienia dla p renum eratorów  Gaz. Nar., a m ianow icie: 

bezpłatne korzystanie z wypożyczalni książek H. A ltenberga, 

jakoteż praw o prenum erow ania po znacznie zniżonych cenach pism a satyryczno - politycznego „ S Z C S U T E K "  i dw utygodników  ilustrow anych  dla k o b ie t: „ ł T o w e  I M I o ć C y "  
i „ l v £ o d 3 7 -  p a r j r s l s i e " .

pozostają i nadal niezmienione w mocy.

W pierwszej połowie lipca rozpoczniem y we fejletonie Gaz. Nar.  druk dłuższej, niezwykle zajmującej pow ieści, tak, iż i nowi prenum eratorow ie bedą m ieli w odcinku G azety  pełne 
zainteresow anie budzącą powieść.

Telegraficzne biuletyny m eteorologiczne, stanow iące jedyną racyonalną podstawę do przew idyw ania zm ian pogody, zam ieszczać będziemy przez całe lato.

Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi:
We Lwowie: miesięcznie 1  zł. 5 0  ct. — kw artaln ie 4  zł. 5 0  ct. — półrocznie 9  zł. Na prow incyi: m iesięcznie 2  zł. — kw artaln ie 6  zł. —  półrocznie 158 zł. 

N adsyłać przekazem lub czekiem pocztowym  pod ad resem : Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3 (sklep).

Pościel własDpgo w yrobu , Kołdry 
zyte po z łr  3 ’50, 4 '— , 5'50, 6*50, 

di złr, 1 4 * -, M aterace włosienne 
po złr. 12-50, 1 ^  16, 18, w każdej 

cenie do zł. 30, poleca

J ó z e f  S c M e r ,  L w ó w ,  K o p e r n i k a  1,

i
centrjfngi, nie-olone, świeże, wysyłamy 

i parę godzin po wyrob-eniu , slałym od- 
dorcom jednakową ilość przez eały ruk 
u jednej een ie , za 4’/2 kilo netto masła 

złr. włącznie z opakowaniem i frachtem 
raz portoryum Na żądanie w cegiełkach 
10 1U i V. kilo. Odbiorcom tylko przez 
zerwie-, upiec, sierpień po 4 złr. 68 ct. 
r cegiełkach, a złr. 4 62 w jednej masie.

Mleczarnia Kółka rolniczego 
¥ Łękach górnych , poczta Pilzno.

drzędnik
łortanie przyjęty do ajeneyi przez znaczne 
austryaekie Towarzystwo ubezpieczeń od 
wypadków pod bardzo korzystnymi warun­
kami

Tern sam em  n astręcza  sic in teligen- 
tn em n  , am b itnem u  m łodem u człow ie­
kow i sposobność z ro b ien ia  k a ry e ry .

Przy osobistej ‘zdolności obcowania z 
partyam i i stosunkami w kołach lepszych 
sfer towarzyskich, wymaga się świadectwa 
nieposdakowanego prowadzenia życia.

Pachowe wiadomości nie są konieczne, 
ponieważ udzieloną zostanie dokładna in- 
strukeya.

Dokładne oferty w języku niemieckim 
z dołączeniem curiculum ritae do Admini- 
straeyi Gazety N ar. pod szyfrą „T. 7220.“

t .
-MW

Józef Petanovits

naprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym.

W m ieście przy u licy  A ndrasza  1. 39 
obok stacyi kolei podziemnej a w pobliżu 
opsry. D okonała węgierska i francuska 
kuchnia. Szybka usługa. Skrom ne ceny.

K rople do zębów
dawniej Llton zwane) uśmierzają natych- 
iaiast ból zębów. Flakon 40 i 6t> et. We 
Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Stry- 
iu w aptece J. Drągowskiego. 7525

IDo teraźniejszego zasiewu.

T U F^T I^S (rzep a ) a n g ie lsk a
w kilku gatunkach , kilogram po zł. 1 20, 1-30.

R z e p a  p a s t e w n a  c z y l i  śc ie rn ianktt
biała okrągła i biała długa, kllogr. 80 ct.

poleca w najpew niejszych gatunkach 8084

GŁÓW NY SKŁAD NASION I R O ŚLIN

T. S T i i C I I I E W I C Z i i
we Lwowie, ul. Teatralna 8 (plac św. Ducha).

Na morg wysiewa się l ’/2 klgr. — Cenniki na żądanie franco.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem h onorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie

„ P H  Z Ą  D K A “
w  l i i p o ś i i i ©

polec Fzan. P. T. Pul Jiisi.cści m i i i  oyslo 
ln re , sła\ m i eoł-jii-i, leiznir łkane

PŁÓ TN A KORCZYŃSKIE
od Dsjgrukjcli do /  / ;  ' wet

i  B I E 3 L I S Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

W Y P R A W Y  S U  R M : .
Zamówienia nadsyłać prosimy w prost do K rasna (p o o ta  tele 

g r a f  i s ta c ja  k o le jo w a  w m iejscii).
Próbki i  cenniki na żądanie odsyłamy franco i odieroiną pocztą.

Najlepsze czernidto na świecie !
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące I trwało,

n :eehaj kupuie

F E R N O L E N D T a
CZERMDŁ0 DO OBUWIA

e. k. uprzyw. fabryka założona w roku 1832 we Wiedniu.
Skład główny: Wien, l„ Schulerstrasse 21. 

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw należy 

bacznie uważać na moje nazwisko 6334
X e m . o I e x i d . t .

„Grand Hotel National11, Wiedeń
T a *

Pierwszorzędny, jed yn y  duży hotel wiedeński, w którym się nie liczy serwisu i  św ia­
tła. 200 pokoi w  cenie 1 zł. i  wyżej. K ąpiele , telegraf i telefon na miejscu Dworce 
kolejowe i  stacya żeglugi parowej w  pobliżu. Ceny umiarkowane. Ugoda osobna 

p rzy  dłuższym  pobycie. On parle toutes les langues modernes.
A. Harhammer, dyrektor. 7992 F. M. Mayer, proprietaire.

Do 1. czerw ca i od 1. w rześnia  m ieszkania tańsze o 25%. 
T J 2 5 C ir O W lS lŁ O

KRAPINA-TOPLITZ
w w  » » « >  sm  <© X  7839

odległe o godzinę drogi od stacyi kolei „Z abo k -K rap in a-T tip litz" , otwarte od 1. 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne akra to t.e rm y  dochodzące do 30 
i 35° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w g o ść c a , reum atyzm ach  i tychże n a s tę p ­
s tw a c h , w i s c h ia s ,  n e w ra lg ia e h , chorobach skórnych  i p rzeciw ko w szel­
kim  ra n o m , w chorobie B rig tha, sk rzyw ien iach  i bezw ładności. Wielki basen 
w spólny, se p a ra tk i , w anny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone k ą ­
piele  parow e, m asaż, e lek try zacy a , szwedzka g im nastyka . Pomieszkania z kom ­
fortem  dobre i tanie. Wyborna re s ta u ra e y a . N iskie ceny. S ta ła  m uzyka k ą p ie ­
low a dosta rczo n a  z k ap e li w ojskow ej c. i k . p u łk u  piech. a rcy k s . L eopolda 
N r. 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1 maja kursuje omnibus pocztowy między 
Zabok i P iiltsehacli. Lekarz zdrojowy: D r . P au l vou O resko tic . Broszury wa 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacji udziela: D yrekcya kąpielowa.

Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113
Wt€Sh$ ^ l_  S J l e f  »  na i s t

VII., M aranyi-utcza 53
tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urządzenie, jasne pok^j0, od podwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 zł., z 3 łóżkami 3 z ł ,  gatiinety o 1 łóżku 80 c t ; pokoje od 
ulicy w który h 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr,, 5 łóżek 5 złr., 6 łó­
żek 6 złr. na dobę. U sługa od łóżka 20 ct. Świeea 20 et. Dla większych towarzystw 
możliwie zniżone ceny. Właściciel h o te li N . B a j c s  Z o l t a n .

Budapeszt 8101 . " B u d a p e s z t

n iHotel Metropole Kommer
ulica Kerepes I. 58. W łaściciel: Antoni Kommer.

Zakład pierwszorzędny, w bezpi średnim pobliżu centralnego dworca i 
miejskiej kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym komfortem 
ostatnich dni, ze światłem elektrycznym we wszystkich ubikacyaeh W zimie 
ogrzewa się parą. Winda. Łazienki. Czytelnia. Miejski telefon. W spaniała ka­
wiarnia i jadłodajnia w domu. Za światło i usługę nie się nic liczy. Ceny 
umiarkowane.  A n t o n i  K o n t n ie r ,  wł. hotelu

taunstein
Bawarskie podgórze.

600 m. n. p. m.
Stacya kolejow a 7747

Monachium- Salzburg. 
Zakład wodoleczniczy Kneipp?. Racy°na,ria pie
karskiem .kierownictwem właściciela ~

lęg-cpcya ped le- 
Dr. med. G. W olfa.

Lwów, dnia 16. czerwca 1896.
Do Wielmożnego Fana

K A Z I M I E R Z A .  B A U M A N A
-w łaściciela chem. fabr. atram entów

w  •  Ł w o w l * .
Atramenty wyrobu Pańskiej fabryki badane w mojem laboratoryum 

złożone są z m&teryałów ojpowiednieh , działających na pióra metalowe j*k 
najmni j szkodliwie, odznaczają  się p rzy tem  w szelkieini dobrem ! w ła ­
sność a m i ,  ja k ie  od a tr a m e n tu  w ym agam y.

Nie -stępują one pod względem  Jakości podobnym w yro­
bom fabryk zagranicznych.

L a k i do p ie c z ę to w a n ia , w y rab iane  przez fab ry k ę  P a ń s k ą ,  s ą  
w szystk ie , s łow n ie  do g a tu n k u , dob re j jak o śc i.

W. Syniewslci, asystent. Prof. B . Pawlewski.

Stacya
kolejowa
Kaschau-
Oderberg

Stac 
kolei p 
PetroY

Non
itarzi *» £ J, £2*1:

(Szląsk fiustr., 5 stacyj od Wiednia, 7 staeyj z Berlina i Budapesztu. 
Sezon od 15. m aja  do 15. p aźd z ie rn ik a .

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać sią można.

Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źró-lła do picia wód itd.

D zieei z dobrych  rodzin  p rzy jm uje się z zapew nien iem  tro sk liw e j opie­
k i i p ie ię g n a c y i, pod osobistym  nadzorem  k ie rn jąceg o  lek a rza .

Bliższych -wiadomości i prospektów udziela gratis  Dr. Wilhelm Degrć, kierujący lekarz kąpielowy.

U B I B H H H U U d i l H

Nowość! Nowość!

: b r f  w y
!!! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! ! !

Flakoniki po 25 et., 40 ct., 75 et., złr. 1 i 1-75. 

M y d ł o  z  t o l a ł y o ł i  A o I I ł ó w
znakom ite , po 50 ct.

w ynalazku

JANA IHM T0W ICZA
w e  L w ow ie .

Sklepy w łasn e : n liea K opernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11.
W Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry poleca
najtaniej

M. B A Ł Ł A U A N A  N A S T Ę P C A
M I Z Z O Ł ^ J  L U D W I G -

Lw6w, plac Maryack! 1. 8.

11128780
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Najpiękniejsze, najmodniejsze M ATERTE DO PR A N IA  w  nadzwyczajnych wyrobach:
L ew antyna
Zefir
Satyna a tłasow a  
Satyna-K aszm lr  
B atyst cordonnć

M ouseline ćcru haftowane . . . metr po złr. 1*10, 1*15, 1*20
Croisó d esln ć . . . . . . .  metr po 38 ct.
B atysty & Jour b ia łe  metr po 23, 28, 35, 38, 40, 45, 46, 54, 60, 80,

85 ct., złr. 1 4 5
B atyst fran en sk i . . . .  metr po 45, 48, 52, 55, 60 ct.

Śliczny francuski M t  d a w n e j m etr złr. —*65, obecnie m etr złr — 3 6 .
Śliczna francuska 1 * 9  L i „ n v — ‘SE*, „ n „ -  3 6 .

* R » o A n . A n « » X s : n ,  m etr ~ f l€ »  « ♦ .  ~ W W  A * - w M  y «*JI« l ł i o l o w a o l i .  cfl. n «  4 1 A a w  « Ł  1  «*  m etr d L O

metr po 19, 22, 26, 30, 32, 40, 45 ct.
metr po 26, 35, 40, 52, 60, 70 ct.

metr po 36, 40, 58 ct.
metr po 30, 65 ct.

metr po 54, 56, 64 ct.

Zefiry Jedw abne  
Crópon-Zephir (Occasion) 
B atyst an g ie lsk i 
M onsseline Chin6 rayć . 
P lq uć d essinć

metr po zlr. — ‘90, 1*10, 1*15, T35, 1*40 
metr po 30, 35 ct. 

metr po 65, 70, 75, 98 ct.
metr po 80 et.

metr po 35, 36, 40, 42, 45, 48, 52, 58, 85 ct.

Sensacyjna sposobność zakupna:
f e n i a c l c a  m etr ~fl € »  « ♦ .  W  *;:■?- w ą t ł y m * S n  M a  o l o
£  w t ł  nadzw yczaj p iękna, lekka m aterya le tn ia  we w szystkich kolorach, mecr po *łr. 1T0, l -40, 170, 1-75.
™ J A c I jJ Lm.  M ohalr im prim ć, m etr złr. 1‘65. ffla te rye m orow e we w szystkich  gatunkach , gładkie i fasonowane.

D la  p r o w in c j i  d n ie  k o lek cy e  próbek najchętniej g r a t is  i franco. P r z y  zam aw ian iu  próbek uprasza  się  uprzejmie o b liższe  podanie ceny i gatun ku  żądanych  materyj.

Dom towarowy i m i E R

Wien. VI.,
8 1 -8 3[i

Sutereny, parter, mezanin 
i I. piętro.

Z a ł o ż o n y  w  r*. 1 8 7 4 .

S l z a

i p . PS r 5 g = w , ' L E  G R I F F O N  P A T E M 1
D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu

n h l l l l / i o  d la  d a m > m ężczyzn  
• 1 d z iec i, poleca

S tan isław  G abriel w e L w ow ie, 
plac H alick i 1. 3.

OKUCIA do drzw i, okien, pieców i ku­
chen. M aterjały do budowli i praed- 

siębioistw. Taczki bardzo silne id  z ł ,  /4C 
poleca Piotr Chrząstowski, iandel żel znj 
we Lwowie, plac Kapitulny l  (naprzeciw 
katedry).

BARDZO pom yślnie rozwijające się 
przedsiębiorstwo utykające jednak dla 

braku kapitału, poszukuje wspólnika z ka­
pitałem 20.000 złr. głoszenia listowne 
przyjmuje kancelerya Wgo Dr. Stefana Fe- 
daka, adwokata krajowego we Lwowie, ul. 
Kościuszki 1. 10. , 460

bZIERŻA W A . Folwark 264 morgów,
piękna okolica w pobliżu Borysławia i 

Schouńicy. Bardzo korzystne warunki. 
A dres: Dwór Czerchawa 439

TYLKO najzdrowszą kuchnię polecić mo 
źemy w nowo otworzonej restaurar-yi 

w hotelu Warszawskim. Poteawy sporzą 
dzane prawdziwie na maśle, n a lia ł wszel­
kiego rodzaju i najrozmaitsze trunki. Abo­
nament na obiad składający się z trzech 
potraw 8 złr. miesięcznie. 436

C z e r e ś n i e !
Piękne czereśnie, dobre też do smaże­

n ia  , w ó-kilowyeh koszykach wysyr.. 
franca za nadesłaniem złr. 180  Munk 
6° bor, ogród owocowy w Grosswardein 
(Węgry). 442

lOŻYCZKI osobiste dla pp. urzęlnikd r 
państwowych i olleerów, oraz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami 4. J. poste restante Lwów.

Konfitury
U kg- 36 et., kandyzowane owoce 7« kg 
ij  ct. Susz obierany 1 kg. 86 et. Bulion 
. kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 140. 
izynkl 1 kg. 86—75 et. Szynki westfalskie 
. kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
toozta Latacz. 116

Bryndza
świeża majowa, górska, po złr. 2’28 faska, 
lnb paczka 6-kilowa. Ł a f t y n — Brzeżany.

K to się  chce ż en tó !
Mieszczanin czy szlachcic, który chce 

ię ożenić odpowiednio do swt-go stanowi 
ika i do swoich stosunków, puwinien za- 
iądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od: 
larlage Company, Budapaat, VIII. Kerepeser- 
traasa 63, za nadesłaniem 30 ct. w mar­
lach listowych. (W zamkniętej kopercie)

\[A U C Z Y C IE L K A  do klas wyższych, ję-i 
l a  zyków obcych , m uzyki, szuka umie- i 
szczeilia. Lwów, ulica Starbkowska 43, j 
u Wielm. Angerowej. 447

ZĄDCA , posiadający studya rolniczo,
.  j  22 la t praktyki, biegły w kulturze łąk 
torfowych i uprawie kartofel na wielką 
ska lę , poleca się od lipea 1896 r.^ W ., 
Chyeko, Sądowa Wisznia 307 >

PENSYONOW ANY wachmistrz żandar- 
meryi, 39 lat, wdowiec, poszukuje po­

sady magazyniera, kasyera lub innego nad­
zorcy przy zarządach prywatnych. Łaska­
we zgłoszenia: N y c z ,  Ustrzyki dolne

jakuteż pow szechn ie  za n a j l e p s z e  uzna­
ne k o łn ierzy k i,  m anszety  i koszn le  noszą  
n aszą  ochronną  M A R K Ę  (z  L W E M ) 1 są  
do nabycia  w e w szy s tk ich  najbardziej re­
n om ow anych  sk ład a ch  p łóc ien  i handlach  
m odnych to w a r ó w  m ęsk ich  w  kraju i za

granicą .

M. Joss & Lówenstein
fabryka bielizny, Praga VII.

Sprzedażą pojedynczą nie zajmujemy sią.
7741

C. k. austr. Patent nr. 66.666. 
Król. węgierski Patent nr. 1799.

Angielski Patent nr. 19.700. 
D. B Q. U. nr. 19.352.

jR E M IO W A N E  medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Złota książka polskiej Dziewicy.
Najlepszy podarunek dla panien , kosztuje 

w każdej księgarni oprawny 1 złr.

3.000 pokoi T A P E T
ns składzie okazyjnie tanio poleca

A- Krzysztofowicz we Lwowie
plac H alicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi.

| Rękawiczki
Szpilki do karaw at najnowsze. Wy­
roby skórzane poleca po n«jUmiarko- 

wańszych cenach
JAN CHLEBÓW N IE

ul. Halicka 4 , obok kaplicy Boimów.

Wiktor Berger, Lwów,
A kadem icka 8.

Rowery jgff
fabryk krajowych. Facho- \ 
wy warstat reparacyjny.

Cenniki rewerów i przyborów g ratis.

\igjmj 3tare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il W elnei
fVIEI 

I., SalithorgMie

Uboczny zarobek
150—200 złr. miesięcznic dla osób 
każdego stanu, któreby chciały się za- 

I jąć rozprzedają prawnie dozwo iińyeh 
losów. Oferty d o : Hauptstadtlsche 
Wechselatul >en- Besellschaft ADLER &  

Comp., Budapest. sos9
Założony w r. 1874. f lH H i

I S T a j l e p s z e
kwargle ołomunieckie

po złr. 190  franco do każdej stacyi po­
czto bj w skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold Graul w Biseuz (Morawa).
Przy większych zamówieniach Nr. 4 po 52
■* "" kopę, N i. r  *“  r'n “ " ------

rki kwaszo
6 kóp w beczułkach

ct. za 
la  ogórki

5 po 70 et. loco Bisenz. 
aszone po 80 ct. kopa, ponad

“  ’ 8022

Woda księżniczek
Augusta Renard; w Paryżu. 8021 

Powyższa sławna woda do mycia przy­
wraca nłodzieuczą świeżość skórze , 'zwła- 
szcza _a twarzy, szyi i rękach , czyni ją  
niezmiernie da jita tną  i prawie śnieżno 
białą, działa chłodząco i odświeżająco, jak 
żaden inny podoimy środek. Skutkuje prze­
ciwko wyr utom skórnym, piegom i zmar­
szczkom , i u trzy n uje płeć w pożądanym 
s anie nawet w najpóźniejszej starości.

Cena flaszki z przepisem użycia 84 ct.

M y d ł o  k s i ę ż n i c z e k
z powodu swojej łagodności działa zdumie­
wająco skutecznie nawet na najbardziej 
delikatną skórę i kosztuje wraz z przepisem 
użycia 35 ct. za sztukę. — Obydwa te zna­
komite przetwory są do nauyeia wyłącznie 
tylko w aptece P . Mikolascha we Lwowie.

Bulion z dziczyzny
najp rzedn ie jszy  

po złr. 4-—, 6 40 i 7‘20 za kilo
poleca handel 7915

S t. M a r k ie w ic z a

R E U T E R  & C2
Cammandit-U-esellschaft fur elektrische Anlagen/

W IEN
IX, P e r e g r in g a s s e  No. i.

B E L E U C H T U N G
K R A F T O B E R T R A G U N G .

General-Reprasentanz der:
ALLGEME1NE ELEKTRICITATS-GESELLSCHAFT, BERLIN.

Agentur fur Galizien. u. Bukowina: Lemberg, Hausmann Passage 7, bei Herm Adolf W. Sohleyen.

w e  L w o w ie . 7914

100 do 300 ?łr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu , w 
każdej miejscowości bez wkładki ka­
pitału i ry yka , przez sprzedaż pi »- 
wnie dozwolonych losów i papierów 
państwowych. Zgłoszenia pod : LbiChter 
Verdienst, Rudolf Mosse, Wien. 80

II
1

Można nabywać przez k-.źdą księgarnię
wyszłą w 32 nakładzi broszurę radcy 

Dr. med. Mullera

rozdrażnieniu systemu nerwowego
Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 

pocztowych. 7563
C urt R ob er , B rau n n ch w eig .

C. k. sprzedaż prochu.
Sprzedaż

zagranicznej a ii ic y i
Wien, I., Petersplatz 7.

Obficie zaopatrzony skład zagranicznej 
amnnicyi do polowania, jakoto: Eley’eg* 
najlepsze patron „Schulze", „E. 0 .“, 
„uaunonite", proch „Rifileite" (bezdymny) 
z śrutem  lnb bez śrutu. NiemuiPi patrony 
z czarnym amerykańskim prochem „ ta r-  
lis & Harwey", tudzież wszelakie patrony 
do kól do rozmaitych gatunków zagrani­
cznych broni i rewolwerów.

Cenniki na żądanie darm o. 8111

$ 7694

Ekstrakt orzecitowy
do farbow ania siw ych w łosów ,

ShA. Maczuskiego, pm6£ '
D etail: w Wiedniu Karntnerstrasse 22, 

E n -g ro s: 111/2, Erdbergerlande 2.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej larbować można 
siwe włosy na kolory ■ blond, szatyn , 
brunatny I czarny; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, ta l że 
koior ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekstraktu  orzeehow . z ł .  3*— 
7> „ „ n 150
1 s ło ik  pomady orzechowej „ 2 —
1 :i n l> » 1
1 flakon olejku orzechowego „ 2.—
ii i - _IJ n I? n n
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt.,

i w składzie materyałów Al. Hubnera.

K A P S U Ł K I
z  o l e j  is-U.

różano -santałowego
aptekarza Lahra z Wurzburga

leczy cierpienia pęcherza moczowego 
>ez wstrzykiwania w  k ilk u  u iaoh . 

Prawdziwe z marką .Róża". 
Flakon złr. 2.

Gdzie ich nie ma, to wprost z główne­
go składu C. BRAD V w K rom ie  ryżu. 
We Lwowie: apteką Jana  Wewiórskiego.

Do kąpieli!
i m \

Siarczan żelaza, 

Siarkę do kąpieli
poleca firma hand.owa

W .  C Z O P P j j j
nl. Żółkiewska I. 2.

F

Pierwsza c. k. austr.węgler. wył. uprz. fabryka 7902

arb facyatowych
p .  f .  K A R O L  K R O N S r E l N E R

Wien, 1 Hauptstrasse Nr. 120, we własnym domu.
Odznaczona złotem ! m edalam i. Dostawia dla aroyksiążęuych i książęcych 
zarządów dóbr, c. k. zarządów wojskowych, kolei, T w arzystw  przem ysło­
w ych, górniczych i hutn lezyeh , bardzo wielu Towarzystw budowlanych, 
przedsięM orców budow lanjeh  * budow niczych, tudzież właścicieli fabryk
1 rAO.1 r. n c o 1 k  o r h  t T7 0. Vi nr u u in  4 a  r, 1 a  L  „  1. L i t J n n L l  m  1 _ » . ______ _ 7...i realcości. — Far! tych uźy^a  się do powlekania budynków i są one w 4o 
rozmaitych wzorach kilo po 16 ot. wzwyż, rozpuszczalne w wapnie, zupełnie

C. k. dostaw ca dworów p a t e n t  i p r z y w i l e j '

r ? X 8 I C C A . T O R
8 medali, 2  dyplomy i herb.

Usuwa t. Ugc-6, n iszczy  radykaln ie grzybek  drzew ny itp .
Brosr.nr ilustrowane w ysyła- franco. ( Ostrzeżenie. Przv nabywaniu należy u- 

A ie o n tó w  p o s z u a u j ę ,  waiaź na Exsiceatora" herb państwa
Adres dla w m i teietframow r | bo w GaUeyi sprzedają różne smarowi-

Ł iiJC S S lO  t © t ł .  | d ła bezwartościowe zamiast'£x8lccatora.

g & e e e o e o e e o e e c  » e e o e G e o ^ 0 r> i
))( 3>Ta.jlepsza, instrlrsi

dontinenta 1-
Pnenmatic

A i i s t r y a c l c o  -  a m e r y k a ń s k i e  i o w a p z g t w o  a t c y j n e

Sporządzamy p rzy to n  następujące wyroby gum owe: 

w sz e lk ie  techn iczne., chirurgiczne i sportow e przy- 
bory, k a lo sze , szoiry. p łaszcze, balony, ceraty  do 

łó ie k , p rzyrząd y  do golen ia  i sprzączki.

8
$
X

IN2Earjó-wlsa,

Marjówka
Z A K Ł A D

WODOLECZNICZY
oM Lwowa, i Lwów.

w uroezej, od wiatrów ochronionej okolicy, otoczony lasami w znacznej 
części szpilkowemi, wielki komfort, komple'ne urządzenie działu hydro- 
patycznego, nowe ważne urządzenia i zaprowadzenia, dwukomorowe 
e lek try czn e  k ąp ie le  system u p ro fe so ra  G S rtn e ra . Znakomita 
kuchnia w  własnym zarządzie. Skrom ne ceny. Stała i tania 
komunikacya. Lekarz kierujący Dr. Józef Llppa (w zimie prakty- 
kująey w Meranie), były asystent powsz. Polikliniki w W ieaniu, uczeń 
profesoia Dra M. W internitza, długoletni kierownik pierwszorzędnych 

zakładów wodoleczniczych. 8072

Bliższych informacyj udziela Z a rz ą d  M a rjó w k i poczta Lwów.
Telefon Nr. 84. Uwaga: Stawy spuszczone, łąki osuszone.

ILv£a,rjó-wlca,

1

Nasze praw dziw e

Siatti io suszenia cliiełg
s ą  d o  n a b y o i a  d l a  G a l l o y i

tylko u pp. Fialla i Heller we Lwowie.
r> ró T s lc l 1 c » D .n . l lc l  g - r a t l o  1 f r a n o  o .  8061

o e o o o d o o e o o o e e  • z o o o o o o e G O o e j

IWONICZ 7973

ZAKŁAD ZDROiOWO-KAPIELOWY i KLIMATYCZNY
położony w uroczej podkarpickiej okolicy wśród lasów szpilkowych 1410 m t'. 
n. p. m.) poleca znano ze swej skuteczności szczawy słonojodowe, kąpiele jodowe 
borowinowe, zimne i zabiegi hydropatyozne, oraz zakład gimnastyki lecz-icz

Urządzenia wzorowe, wszelkie wygody, dobre restauracje, tanie wi 
k tnały, zdrowe czyste powietrze i wyborna woda źródlana do picia.

Na sezon 1896 r. | rzybywa 1 dom mieszkalny o 44 pokojach.
Nadto odnowiono grun ow r:e urządzenie łazienek ki. I ; rozszerzono 

znacznie oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu wielką ilość no­
wych mebli t t. p.

Lekarzem zdrojowym jest dr. KI. Dębicki (Lwów, Piekarska).
Sezon trwa od laO maja do końca września

W czas.a od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 
od taksy zdrojowej — przed 20 czerwca i po 20 sierpnia są ceny mieszkań 
znacznie zuiżone.

Bezpośrednie połączenia kolejowe z Krakowem i Lwowem ze stacyi 
Iwonicz — poczta i telegraf w samym Zakładzie.

Broszury z szczegółowym opisem, podaniem wskazówek leczniczych 
i cennikiem rozsyła opłatnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatwia

Dyrekoya Zakładu zdrój.-kąpielowego.

Za najepszo uznane: Gładkie i pierście­
niowe v J c e  eto zitm*. wykonane z blachy 
chy stalowej. I, 2. 3 i 4-skibowe pługi
Br. ny do łąk W. -kątn i działające i  
złozone z pojedynczy zh, ramion. Siewnl-

I

kl .Austrya." Prasy do .mserwowania  
zielor"* m s z y  patentu B lun ta . Suszar­
nie lla owoców i ja rzyn . Prasy do 
wszeacich celów ja k  równiei dla wina, 
owoców i  t. p . Siewniki szerokorzutne 
„Aberdeen11. Hydronetki do winogron.

M Ł O C A R N I E
ręcz n e , parow e 1 dla k iera tó r  

K ie r a t y  d la  1— 6 k o n i. 
Najnowsze młynki do czyszczenia, zboża.

Tryjery. VMuskiv a- 
cze do zlarn kuku- 
rudzy. Prasy do sło­
my i siana ręczne, 
stałe i  przewozowe. 
Wykonują i dostar­

czają

PH. MAYFARTH & C. Wiedefi II, Taborstrasc 75
a  t w y ł. n p n . la lry lca m a s m  rolniczych, lelainia żelaza i  K aż:1 parow a, oiszczajólaioo 
przeszło 370 złotym i, srebrnym i i  ironzow ym i m edalam i aa w szystk ich  w iększych w ystaw ać

R o k  z ło ż e n i 1872. 660  rob otn ik ów .
Ilustrowane cenniki na żądanie gratis i franco. Dla Lwowa : okolicy poszu- 

bujemy rutynowanego zastępcy. 7867

ftyjdaytcft i cdjoyitdzialny redaktor P l a t o n  Kos t ecki , Z  drukarni i litografii Piliera i S^óih


